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Pamiętał jak przy pewnym ognisku, w 
szczególnym momencie dla wszystkich 
uczniów, pierwszy wyznaje 

Cisza. Słychać tylko trzask palącego się 
ogniska. Nikt się nie odzywa, żadnych pytań, 
żadnych wyjaśnień, czy komentarzy. 

Ale też pamiętał inne ognisko... przy którym 
zapłakał. Łuk.22, 55-62

Niby zwykłe śniadanie nad brzegiem 
Morza Tyberiadzkiego, ale ładunek 
emocjonalny tego spotkania wielki. 

Niby wszystko w porządku, jednak coś jest nie 
tak. Zmartwychwstały Jezus siedzi jak dawnej 
przy ognisku, a wokół niego uczniowie jedzą 
podany przez Niego chleb i rybę. 

Pytające spojrzenia. Coś wisi w powietrzu. 
Atmosfera powoli się zagęszcza.

To był szczególny moment w życiu Piotra. 
Pamiętał o wszystkim. 

Ale wszyscy jakby na coś czekali. 

Wtedy pada głośne, bardzo osobiste pytanie. 
Bez wyrzutów, bez potępiania, łagodne i z 
miłością: „Szymonie, synu Jana, miłujesz 
mnie więcej niż ci?”

Pamiętał, za nim spotkał Jezusa wspólnie z 
bratem Andrzejem zajmowali się 
rybołówstwem i utrzymaniem swojej rodziny, 
za którą czuł odpowiedzialność. Jednak 
spotkanie z Jezusem wszystko zmieniło. 
Opuścił to, co robił. Co dotychczas było dla 
niego ważne i poszedł za Jezusem - Łuk. 5.11

„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego”. 
Tam też usłyszał wspaniałe osobiste proroctwo 
o sobie - Mat.16.16-19.

Z kim i gdzie najwięcej spędzasz czasu? 

On wiedział, że nie powinien tam być, 

Takie ogniska owszem mogą zagrzać, 

To ważne pytania. 

Są ogniska, przy których nie powinniśmy 
nawet grzać swoich rąk, a już na pewno 
niczego tam spożywać. 
Są miejsca, w których człowiek wierzący w 
Jezusa nie powinien przebywać. 

Niech to nie będzie jak pisze psalmista; 
Grono szyderców, niech to nie będzie rada 
bezbożnych, ani droga grzeszników, ale grono 
usprawiedliwionych przez Jezusa, którzy 
rozważają Słowa Pańskie.  

Czy miłujesz mnie więcej niż ci? 

Bo nie usłyszymy tam nic Bożego, 
nic, co miałoby zbudować wewnętrznego 
człowieka.

ale tam był. To ognisko, przy którym zaparł się 
wszystkiego, co do tej pory było dla niego 
ważne. Zaparł się Tego, którego tak gorliwie 
wyznawał i dla którego poświęcił swoje życie. 

Możemy to pokazać naszym życiem. 

Pytanie, jakie Jezus skierował do Piotra jest 
uniwersalne. To sprawdzian dla każdego z nas.

ale tylko pozornie. Można przy nich poczuć 
wspólnotę, czy zrozumienie, ale to tylko 
chwilowa słodycz. Później staje się bardzo 
gorzka i ostatecznie doprowadzi do zaparcia 
się Jezusa. To cena jaką płacimy, gdy nie 
zwracamy uwagi, gdzie i z kim przebywamy.

A jeśli nasz liść ma nie więdnąć i Pan ma się 
troszczyć o naszą drogę, to musimy zupełnie 
podporządkować swoje życie Jego Słowu.

Naszymi wyborami, jakich dokonujemy 
każdego dnia. Samozaparciem, żarliwością dla 
Słowa Bożego i poświęceniem w służbie dla 
innych. A im bardziej będziemy kochać i 
zgłębiać Jego miłość do nas, tym bardziej 
będziemy mogli się wznieść ponad różnice, 
pomyłki i wady innych, stając się podobni do 
Niego w Jego śmierci. 

A jeśli już miłujesz mnie więcej niż ci…, 

Przy jakim ognisku zagrzewasz swoje ręce? 

to paś owieczki moje.

przy ognisku 

Tak, Panie Ty wiesz, że cię miłuję. Rzecze mu: Paś owieczki moje”-  
Ew. Jana 21.15 

„Gdy więc spożyli śniadanie, rzekł Jezus do Szymona Piotra: 
Szymonie, synu Jana, miłujesz mnie więcej niż ci ? Rzekł mu: 
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J. Lee Grady

Ci ludzie często nie mają dostępu do czystej wody czy 
niezawodnej elektryczności, są wdzięczni po prostu za 
wystarczającą ilość ryżu i fasoli na stole. Tak, buduję 
przyjaźnie z chrześcijańskimi przyjaciółmi w rozwijającym 
się świecie, a Bóg całkowicie zamieszał mi w moich 
zaściankowych wartościach.

Moja przyjaciółka, Raja, która wyciąga wyrzucone 
dziewczynki niemowlęta z koszy na śmieci w południowo-
wschodnich Indiach, prowadzi za minimalną wypłatę 
sierociniec, w którym mieszkają dziesiątki dzieciaków.

Mój świat uległ całkowitemu przewartościowaniu 
w 2001 roku, gdy zacząłem usługiwać w krajach 
trzeciego świata. Myślałem, że udaję się tam, aby 

pomóc ludziom w potrzebie. Szybko okazało się, że ci 
„biedni” ludzie mieli mnóstwo do zaoferowania mnie. 
Sprowokowało mnie to do gruntownego przeglądu moich 
wartości i priorytetów. Za każdym razem, gdy lecę na inny 
kontynent, przechodzę przez kolejny proces re ewaluacji.

Lidia, chrześcijanka, którą spotkałem w Kenii, prowadzi 
dobroczynną szkołę w największym slamsie Nairobi 
i troszczy się o wiele dzieci specjalnej troski, pomimo że 
szkoła nie jest w stanie pokryć jej osobistych potrzeb.

Mojżesz, pastor w Kampali, Uganda, ma 200 osobowy 
kościół, który spotyka się pod baldachimem w dzielnicy 
slamsów. Żona, matka szwagierka i siedmioro dzieci 
mieszkają w maleńkim domu. Jednak zaprosił mnie i troje 
przyjaciół do swego domu i jedliśmy razem obiad z kurczaka i 
ryżu, i był to jeden z najbardziej pamiętnych posiłków, jakie 
kiedykolwiek jadłem.

Jeśli budujesz swoje życie w Boży sposób, szanując Jego 
zasady, odniesiesz na końcu prawdziwe powodzenie, lecz 
jeśli budujesz swoje życie egoistycznie, wykorzystując 
tandetne materiały budowlane Szatana oraz idąc za 
światowymi zasadami budowlanymi, sam sobie zapewniasz 
upadek, nawet jeśli cieszysz się w czasie tego krótkiego czasu 
na ziemi wszystkimi światowymi bogactwami i aplauzem.

Tak ogromna część świata walczy, podczas gdy my, nawet w 
czasach ekonomicznej recesji, żyjemy na poziomie 
niewyobrażalnej obfitości. Nie zakładam pułapki poczucia 
winy na nikogo. Nie uważam, żeby było coś złego w 
posiadaniu garażu z automatycznymi drzwiami, ładnego 
samochodu czy domu, lecz myślę, że ta rzeczywistość 
powinna do nas dotrzeć. Te nierówności, które widzimy 
między życiem wyrafinowanego Zachodu, a Trzecim 
Światem powinny kwestionować nasze zagmatwane 
wartości. Być może nie jesteśmy tak bogaci, jak nam się 
wydaje. Może to czas na przemyślenie naszych priorytetów.

To dlatego sam Jezus zadał to pytanie w Mk 8:36: „Albowiem 
cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na 
duszy swej szkodę poniósł?” Powinniśmy modlić się, aby 
Duch Święty, w miarę jak jesteśmy coraz bliżej wieczności, 
każdego dnia wypalał te nękające pytania na naszych 
umysłach.

Oto, pastor, z którym pracuję w Gwatemali, codziennie karmi 
ponad 100 dzieci, sam nie mając ubezpieczenia ani planu 
emerytalnego i nigdy nie było go stać na wakacje.

Biju, inny przyjaciel z Mumbai w Indiach, jest posiadaczem 
największego uśmiechu spośród wszystkich, których znam. 
Wraz z żoną, Secundą, karmią dzieci, które żyją na skraju 
największego światowego śmietniska. Mieszkają w dwu-
pokojowym mieszkaniu wraz z dwójką dzieci w wieżowcu 
w jednym z najbardziej zaludnionych miast.

W tych sytuacjach patrzyłem na Raję, Lidię, Oto, Biju i 
Mojżesza i zdawałem sobie sprawę z tego, że są ubogaceni we 
wszystko. Ci ludzie nie mają wielkiej materialnej wygody, 
lecz mają schronienie, pożywienie, bliskich przyjaciół, bliską 
rodzinę i w największym wymiarze, duchowe spełnienie. Ich 
życie pełne jest radości i miłości. Cóż więc z tego, że nie mieli 
najlepszego umeblowania, drogich urządzeń czy najnowsze-
go systemu rozrywkowego? Co z tego, że nie byli w stanie 
obejrzeć najnowszych hollywoodzkich filmów w 3 D czy 
kupić najnowszego iPhone?

Oczywiście, Bóg chce, abyśmy cieszyli się życiem, które On 
daje nam na ziemi. Pan chce nas błogosławić materialnie, daje 
nam siłę do zdobywania bogactwa, abyśmy mogli 
błogosławić innych (V moj.8:18). On chce, abyśmy byli 
zdrowi, aby Go wielbić w naszych ciałach. Pobłogosławił nas 
seksem w ramach małżeństwa i daje nam zajęcia, abyśmy 
mogli Go czcić przez naszą pracę. Lecz te dary Boże mogą 
stać się w naszym życiu bałwanami, jeśli dążymy do nich bez 
Boga.
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A teraz spójrzmy na statystykę 
dotyczącą tego, co dzieci i młodzież 
sami mówią na temat profilaktyki 
chorób depresyjnych i skłonności do 
samobójstw. Co najbardziej pomaga 
młodzieży w sytuacji, gdy mają 
dręczące myśli i brak odpowiedzi na 
kluczowe pytania przez nich stawia-
ne? Okazuje się, że na pierwszym 
miejscu młodzież wskazuje telefon 
zaufania. Na drugim miejscu są 
rozmowy w rodzinie, w atmosferze 
życzliwości i akceptacji, co często 
jest raczej życzeniowym stwierdze-
niem tych młodych ludzi. Oni, jeśli chcieliby rozmawiać 
o swoich problemach, to właśnie z rodzicami, pod 
warunkiem, że ci będą gotowi ich wysłuchać. Tak to widzi 
młodzież. Takie sygnały wysyła. I ciekawa rzecz, na trzecim 
miejscu w statystykach, po telefonie zaufania i rozmowach 
z rodzicami pojawia się Policja, rozmowa z policjantami. 
Z jednej strony Policja budzi sprzeciw, opór u młodych ludzi. 
Czasami wydaje się, że Policja przeszkadza, czepia się 
czegoś, a z drugiej strony jednak budzi respekt. Młodzi lubią 
rozmawiać o poważnych kwestiach z policjantami, którzy 
wiele wiedzą na temat samobójstw oraz śmierci i mogą dużo 
o tym powiedzieć. Okazuje się, że policjanci stają się 
godnymi zaufania rozmówcami. A w mniejszym stopniu, i to 
mnie też zaciekawiło, młodzi ludzie szukają pomocy 
w placówkach ochrony zdrowia i w kościele. Ja przecież 
pracuję w poradni zdrowia psychicznego i wiem, że ludzie się 
zapisują, niektórzy długo czekają w kolejce, ale to nie znaczy, 
że wszyscy tam chcą przyjść. Jest wielu, którzy tego 
potrzebują, ale nie przychodzą. I jeszcze kościół... jestem 
pastorem. W kościele nauczamy Słowa Bożego... Słowo 
Boże, Ewangelia, Dobra Nowina... no to powinno działać! 
Powinno koić, leczyć i wielu wierzących mówi: „Och, dzisiaj 
jestem zbudowany, to działa!”, ale bądźmy szczerzy, nie na 
wszystkich. Spójrzmy, na tych, których dotyczy problem 

przez nas omawiany, oni wcale nie 
uważają, że kościół może być odpo-
wiedzią. 

Ciągle unika konfrontacji? Stale ulega? Czy jest to zupełnie 
zdrowy stan? Z pewnej perspektywy moglibyśmy 
powiedzieć: „No, co chcesz? Pan Jezus mówił o nadstawianiu 
drugiego policzka”. Owszem, tak mówił, tylko że 
o nastawianym policzku jest mowa w pewnym kontekście, 
a przypominam, że Pan Jezus wziął bat i jednak złoił skórę 
sprzedawcom, więc gdzie jest ten policzek Pana Jezusa? Na 
historię Jezusa musimy patrzeć z perspektywy całej 
Ewangelii, patrząc na postawę Jezusa i ucząc się rozumieć 

Oczywiście jest to informacja statysty-
czna. I o tym należy pamiętać. Nie możemy patrzeć przez 
pryzmat jednego kaznodziei, musimy pamiętać, że jest wielu 
duszpasterzy, którzy pięknie się realizują właśnie w tej 
dziedzinie. Niektórzy są lepszymi duszpasterzami w pracy 
indywidualnej aniżeli mówcami. I to jest ich zaletą, i oni są 
błogosławieństwem kościoła. Dobrze, kiedy rzeczywiście 
w kościele są ludzie, którzy nie tylko są nauczycielami, 
dydaktykami z kazalnicy, z ambony, ale są tymi, którzy 
potrafią usiąść naprzeciwko człowieka, wysłuchać go, 
porozmawiać, wspólnie poszukać odpowiedzi. Mimo 
wszystko, jeśli chodzi o odpowiedź młodych ludzi, do kogo 
mogliby się zwrócić w momencie kryzysowym, niestety nie 
wskazują na kościół. Niestety też nie szukają pomocy 
w służbie zdrowia, chyba że coś dramatycznego się wydarzy. 
Ta informacja wiele nam mówi choćby o kościele. Należy 

odpowiedzieć sobie na pytanie: 
„A  co takiego jest w telefonie 
zaufania, że młodzi ludzie chcą z 
niego skorzystać?” i zaraz postawić 
kolejne: „Co stoi na przeszkodzie, 
żebym ja użył telefonu lub stworzył 
coś w rodzaju telefonu zaufania?”. 

Bardzo często czynnikiem, który wspiera wzrost liczby 
samobójstw są substancje psychoaktywne, głównie 
alkohol, który jest już próbowany w bardzo wczesnej 

młodości. 

Kiedy rozwija się zaburzenie depresyjne, to ono dotyka 
zarówno myślenia, samopoczucia i relacji z innymi. Wpływa 
na częstotliwość komunikowania się z innymi. Człowiekowi 
wtedy nie chce się wyjść z domu, nie interesują go rzeczy, 
które dotąd zajmowały jego uwagę. Są tacy, którzy przestają 
się kłócić. Dziwna rzecz. Ktoś powie: „Kłótliwość... nie jest to 
dobra i pożądana cecha. W końcu stał się grzecznym 
człowiekiem... używa słów: proszę bardzo i ustępuje!”.  
A jeśli ktoś ustępuje zbyt często? 

Co jeszcze można wyczytać ze statystyk? Najwięcej 
samobójstw jest w maju i w styczniu, co zbiega się w czasie z 
klasyfikacją w szkołach, gdzie pojawia się podsumowanie, 
ocena, potem reakcja rodziców, wychowawców, a także 
osobista refleksja nad tym, jaki jest przebieg mojej edukacji. 
To też jest jednym z czynników, który sprawia, że niektórzy 
sięgają po myśli rezygnacyjne, które prowadzą do czynów 
ostatecznych. Najmniej samobójstw jest w lipcu i sierpniu. Co 
nam to mówi? Lipiec, sierpień... na pewno nie ma szkoły, 
niewątpliwie nie ma obowiązków, jest większa swoboda, 
duży luz. Młodzi ludzie mogą odpoczywać, jest czas na to, 
żeby realizować swoje plany i marzenia. Powyższe wskazuje, 
że są pewne czynniki, które sprzyjają wzrostowi myśli 
o samobójstwie, ale też istnieją czynniki, które redukują 
to myślenie. To są bardzo istotne informacje. 

Człowiek jest jednością biopsycho-
społeczną. W zakresie psychoso-
matyki jest to kluczowe, główne 
określenie i ono mówi nam, że 
żyjemy w pewnej symbiozie 
biopsychospołecznej. Czasami 
rozdzielamy te sfery i kiedy mówi-
my:  „Ja psychicznie  jes tem 

zmęczony”, nie mówimy prawdy, gdyż nie ma tylko 
psychicznego zmęczenia, ono się kładzie cieniem na cały 
organizm. Jeśli jestem zmęczony psychicznie, to mam 
obniżony napęd, jestem spowolniony, bez siły, bez chęci do 
działania i jednocześnie troszeczkę odstaję od rytmu działania 
społecznego. Zatem wszystko jest ze sobą połączone. 
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treści, które są przekazywane, a nie generalizować w oparciu 
o pojedyncze zdarzenia. Wycofywanie się młodego 
człowieka, który dotąd był aktywny, odważny, sygnalizuje 
bardzo poważny problem – ten człowiek rezygnuje z siebie. 
Jego psychika, emocje, sądy, przekonania, właśnie wtedy 
słychać te myśli rezygnacyjne, brak zainteresowania, 
wzdychanie, wzruszanie ramionami, to nam pokazuje 
problem. Wtedy powinno do nas dotrzeć, że dzieje się coś 
złego. Ktoś przestał być sobą. 
Co z tym mamy robić? Powinniśmy 
spojrzeć na okoliczności, na przy-
czyny rozwoju tych problemów. 
Urazy, choroby, dysfunkcje wrodzo-
ne, które mogą być biologiczną 
podstawą obniżonego nastroju, 
zaburzenia pracy organów, które są 
odpowiedzialne za produkcję 
neuroprzekaźników, czyli hormo-
nów stabilizacyjnych. Z tego 
powodu mogą ujawnić się deficyty 
zachowania .  Jeś l i  mamy do 
czynienia z biologiczną podstawą, 
wówczas potrzebna jest interwencja farmakologiczna. 
Leczenie jest niezbędne, tak jak mówiliśmy na początku. 
Konieczna jest motywacja człowieka do tego, żeby najpierw 
udał się do specjalisty, spacyfikował problem w postaci 
objawów choroby. Potem potrzebny jest aspekt psychoterapii, 
wsparcia, motywowania człowieka — może do zmiany stylu 
życia, który powodował, że nastąpiły dysfunkcje, a jeśli 
mamy do czynienia z osobą, która jest chora przewlekle bądź 
też od urodzenia, to niezbędną jest pomoc w nauczeniu się 
życia w tym stanie, w jakim jest – z chorobą.
Po przeczytaniu książki o Johnnie, zacząłem używać 
pewnego stwierdzenia, które mnie ujęło i okazało się bardzo 
twórcze. Kiedy Johnnie po wypadku leżała w szpitalu 
(Johnnie to jest osoba, która skoczyła do wody, skręciła sobie 
karki wylądowała na wózku inwalidzkim, poruszając jedynie 
ramionami) życzyła sobie śmierci, ale nikt nie chciał tego 
zrealizować. Zatem w rozpaczy pewnej nocy modliła się i 
powiedziała: „Boże, jeśli nie mogę umrzeć, naucz mnie żyć w 
tym stanie, w jakim jestem”. 
To jest kluczowe stwierdzenie. Użyłem go wobec chłopaka, 
który doświadczył tego samego urazu kręgosłupa, a 
ramionami mógł tylko wzruszyć, nawet nie unosił rąk. Miał 
16 lat. Zaufał jednak Bogu, że może nauczyć się żyć w stanie, 
w jakim jest. Dawano mu siedem lat. Przeżył piętnaście i 
lekarze powiedzieli, że to był wyjątkowy człowiek, miał 
niesamowity apetyt na życie. Czy można mieć apetyt na życie, 
ruszając tylko głową, jeżdżąc wózkiem kierowanym 
joystickiem poruszanym własną brodą? Można! Ten człowiek 
znalazł to w Bogu. Piętnaście lat byliśmy razem. Co można 
zrobić z życiem w stanie, w jakim on był? Otóż podjął decyzję 
o zaproszeniu Jezusa do jego serca. Oczywiście wspierałem 
go w tym momencie. Wyobraźcie sobie, że napisał maturę, 
obsługując komputer ustami, zrobił licencjat z informatyki 
i później magistra z ekonomii. Znalazł pracę. Obsługiwał 
jakąś rządową stronę www, gdzie zajmował się przetargami, 
robił porządek informatyczny na ich portalu. W ten sposób się 
realizował. Jeździł ze mną na koncerty, gdzie często pytałem 
ludzi, czym jest sens życia, a potem przedstawiałem im 
człowieka, który opowiadał o prawdziwym sensie. 
Oczywiście wyglądało to paradoksalnie, bo jaki może być 
sens życia, kiedy jest się przykutym do wózka inwalidzkiego? 
Ale to, co mówił ten człowiek, sposób w jaki mówił, szokował 
wszystkich. Po prostu on był pełen pogody ducha. Dlaczego 

o tym mówię? Ponieważ czasami w sytuacji chorób 
psychicznych, zaburzeń czy dysfunkcji, które są trudne, które 
niekiedy są nie do usunięcia, musimy się nauczyć z nimi żyć. 
To jest bardzo ważne wyzwanie, by pomóc człowiekowi 
nauczyć się żyć w stanie, w jakim jest, aby potrafił 
zaadaptować swoją dysfunkcję na tyle, żeby nie mogła ona 
być barierą w osiąganiu celów i w realizacji zamiarów. 
O mały włos ten człowiek na wózku skakałby ze 

spadochronem. Niestety zasada 
skoków ze  spadoch ronem z 
instruktorem polega na tym, że 
instruktor musi być wyższy i cięższy 
od tego, którego nosi. Niestety nikt 
nie był większy, bo nasz bohater 
miał prawie dwa metry wzrostu 
i ważył 120 kg. Jednak ludzie 
z aeroklubu postanowili, że nie 
odpuszczą. Przypięli go pasami przy 
otwartych drzwiach samolotu, 
z którego skakali ze spadochronem. 
Zamontowali kamerę nagrywającą 
jego i kamerę na jego kasku, żeby 

mógł filmować to, jak oni go klepią, wyskakują, machają, 
otwierają czaszę i spadają. To było dla niego niesamowite 
przeżycie. Nawet ja tak nie latałem. Nie wiem, czy miałbym 
odwagę stać w tych drzwiach, przypięty. 

Jakie są okoliczności powstawania problemów psychicz-
nych? Do niedawna jeszcze twierdzono, że za choroby 
psychiczne, jak schizofrenia czy różne rodzaje depresji, 
odpowiedzialny jest czynnik genetyczny. Natomiast 
współczesne badania pokazują, że psychospołeczne czynniki 
odgrywają również ważną rolę. Czasami nasze predyspozycje 
genetyczne do pewnych zachorowań wcale nie muszą się 
ujawnić albo ujawnią się w niewielkim stopniu, jeśli mamy 
równowagę w aspekcie psychospołecznym, czyli prowadzi-
my zrównoważone życie, mamy dobre środowisko wsparcia 
w postaci właściwej rodziny, realizujemy swoje cele, zamiary, 
rozwijamy się, wówczas geny nie stanowią przeszkody 
w samorozwoju. 
I tu ważna dygresja. Patologia nie dotyka domu tylko 
robotnika czy murarza, którzy zdaniem wielu nadużywają 
alkoholu, albo kucharki bez wyższego wykształcenia, która 
ledwo wiąże koniec z końcem. Czasami funkcjonuje taki 
stereotyp, że patologia dotyka ludzi z najniższych sfer 
społecznych z podstawowym wykształceniem, a prawda jest 
taka, że patologia może mieszkać dzisiaj równie często w 
domu profesorów medycyny czy innych intelektualistów. 
A polega ona na tym, że ci ludzie nie radzą sobie ze swoimi 
słabościami i nabytymi skłonnościami, z alkoholem, 
z zaburzeniem nastroju, mają poważne problemy sami ze 
sobą. W ich domach też wyrasta młodzież, która ma swoje 
kłopoty. Oczywiście nie mówi się o tym tak często i głośno. 
Ale choroby są udziałem każdej grupy społecznej. żadna 
grupa nie jest wolna od chorób psychicznych i zaburzeń. 
Różnica polega na tym, że niektóre grupy mają większe 
możliwości, by to ukryć lub skorzystać z lepszej pomocy. 

On osiągnął pewne cele, miał zamiary. Mieliśmy jeździć po 
Polsce, opowiadać o Bogu i sensie życia przez wiarę, 
o radzeniu sobie z problemami... niestety umarł. Odszedł, ale 
żył piętnaście lat! Więcej niż przewidywano. Dlaczego? 
Ponieważ miał wolę życia. Skąd ona się wzięła? Po prostu 
nauczył się żyć w stanie, w jakim był, przede wszystkim 
dzięki zaufaniu Bogu. A ja wierzę, że to jest ważna wytyczna. 



A teraz spójrzmy na statystykę 
dotyczącą tego, co dzieci i młodzież 
sami mówią na temat profilaktyki 
chorób depresyjnych i skłonności do 
samobójstw. Co najbardziej pomaga 
młodzieży w sytuacji, gdy mają 
dręczące myśli i brak odpowiedzi na 
kluczowe pytania przez nich stawia-
ne? Okazuje się, że na pierwszym 
miejscu młodzież wskazuje telefon 
zaufania. Na drugim miejscu są 
rozmowy w rodzinie, w atmosferze 
życzliwości i akceptacji, co często 
jest raczej życzeniowym stwierdze-
niem tych młodych ludzi. Oni, jeśli chcieliby rozmawiać 
o swoich problemach, to właśnie z rodzicami, pod 
warunkiem, że ci będą gotowi ich wysłuchać. Tak to widzi 
młodzież. Takie sygnały wysyła. I ciekawa rzecz, na trzecim 
miejscu w statystykach, po telefonie zaufania i rozmowach 
z rodzicami pojawia się Policja, rozmowa z policjantami. 
Z jednej strony Policja budzi sprzeciw, opór u młodych ludzi. 
Czasami wydaje się, że Policja przeszkadza, czepia się 
czegoś, a z drugiej strony jednak budzi respekt. Młodzi lubią 
rozmawiać o poważnych kwestiach z policjantami, którzy 
wiele wiedzą na temat samobójstw oraz śmierci i mogą dużo 
o tym powiedzieć. Okazuje się, że policjanci stają się 
godnymi zaufania rozmówcami. A w mniejszym stopniu, i to 
mnie też zaciekawiło, młodzi ludzie szukają pomocy 
w placówkach ochrony zdrowia i w kościele. Ja przecież 
pracuję w poradni zdrowia psychicznego i wiem, że ludzie się 
zapisują, niektórzy długo czekają w kolejce, ale to nie znaczy, 
że wszyscy tam chcą przyjść. Jest wielu, którzy tego 
potrzebują, ale nie przychodzą. I jeszcze kościół... jestem 
pastorem. W kościele nauczamy Słowa Bożego... Słowo 
Boże, Ewangelia, Dobra Nowina... no to powinno działać! 
Powinno koić, leczyć i wielu wierzących mówi: „Och, dzisiaj 
jestem zbudowany, to działa!”, ale bądźmy szczerzy, nie na 
wszystkich. Spójrzmy, na tych, których dotyczy problem 

przez nas omawiany, oni wcale nie 
uważają, że kościół może być odpo-
wiedzią. 

Ciągle unika konfrontacji? Stale ulega? Czy jest to zupełnie 
zdrowy stan? Z pewnej perspektywy moglibyśmy 
powiedzieć: „No, co chcesz? Pan Jezus mówił o nadstawianiu 
drugiego policzka”. Owszem, tak mówił, tylko że 
o nastawianym policzku jest mowa w pewnym kontekście, 
a przypominam, że Pan Jezus wziął bat i jednak złoił skórę 
sprzedawcom, więc gdzie jest ten policzek Pana Jezusa? Na 
historię Jezusa musimy patrzeć z perspektywy całej 
Ewangelii, patrząc na postawę Jezusa i ucząc się rozumieć 

Oczywiście jest to informacja statysty-
czna. I o tym należy pamiętać. Nie możemy patrzeć przez 
pryzmat jednego kaznodziei, musimy pamiętać, że jest wielu 
duszpasterzy, którzy pięknie się realizują właśnie w tej 
dziedzinie. Niektórzy są lepszymi duszpasterzami w pracy 
indywidualnej aniżeli mówcami. I to jest ich zaletą, i oni są 
błogosławieństwem kościoła. Dobrze, kiedy rzeczywiście 
w kościele są ludzie, którzy nie tylko są nauczycielami, 
dydaktykami z kazalnicy, z ambony, ale są tymi, którzy 
potrafią usiąść naprzeciwko człowieka, wysłuchać go, 
porozmawiać, wspólnie poszukać odpowiedzi. Mimo 
wszystko, jeśli chodzi o odpowiedź młodych ludzi, do kogo 
mogliby się zwrócić w momencie kryzysowym, niestety nie 
wskazują na kościół. Niestety też nie szukają pomocy 
w służbie zdrowia, chyba że coś dramatycznego się wydarzy. 
Ta informacja wiele nam mówi choćby o kościele. Należy 

odpowiedzieć sobie na pytanie: 
„A  co takiego jest w telefonie 
zaufania, że młodzi ludzie chcą z 
niego skorzystać?” i zaraz postawić 
kolejne: „Co stoi na przeszkodzie, 
żebym ja użył telefonu lub stworzył 
coś w rodzaju telefonu zaufania?”. 

Bardzo często czynnikiem, który wspiera wzrost liczby 
samobójstw są substancje psychoaktywne, głównie 
alkohol, który jest już próbowany w bardzo wczesnej 

młodości. 

Kiedy rozwija się zaburzenie depresyjne, to ono dotyka 
zarówno myślenia, samopoczucia i relacji z innymi. Wpływa 
na częstotliwość komunikowania się z innymi. Człowiekowi 
wtedy nie chce się wyjść z domu, nie interesują go rzeczy, 
które dotąd zajmowały jego uwagę. Są tacy, którzy przestają 
się kłócić. Dziwna rzecz. Ktoś powie: „Kłótliwość... nie jest to 
dobra i pożądana cecha. W końcu stał się grzecznym 
człowiekiem... używa słów: proszę bardzo i ustępuje!”.  
A jeśli ktoś ustępuje zbyt często? 

Co jeszcze można wyczytać ze statystyk? Najwięcej 
samobójstw jest w maju i w styczniu, co zbiega się w czasie z 
klasyfikacją w szkołach, gdzie pojawia się podsumowanie, 
ocena, potem reakcja rodziców, wychowawców, a także 
osobista refleksja nad tym, jaki jest przebieg mojej edukacji. 
To też jest jednym z czynników, który sprawia, że niektórzy 
sięgają po myśli rezygnacyjne, które prowadzą do czynów 
ostatecznych. Najmniej samobójstw jest w lipcu i sierpniu. Co 
nam to mówi? Lipiec, sierpień... na pewno nie ma szkoły, 
niewątpliwie nie ma obowiązków, jest większa swoboda, 
duży luz. Młodzi ludzie mogą odpoczywać, jest czas na to, 
żeby realizować swoje plany i marzenia. Powyższe wskazuje, 
że są pewne czynniki, które sprzyjają wzrostowi myśli 
o samobójstwie, ale też istnieją czynniki, które redukują 
to myślenie. To są bardzo istotne informacje. 

Człowiek jest jednością biopsycho-
społeczną. W zakresie psychoso-
matyki jest to kluczowe, główne 
określenie i ono mówi nam, że 
żyjemy w pewnej symbiozie 
biopsychospołecznej. Czasami 
rozdzielamy te sfery i kiedy mówi-
my:  „Ja psychicznie  jes tem 

zmęczony”, nie mówimy prawdy, gdyż nie ma tylko 
psychicznego zmęczenia, ono się kładzie cieniem na cały 
organizm. Jeśli jestem zmęczony psychicznie, to mam 
obniżony napęd, jestem spowolniony, bez siły, bez chęci do 
działania i jednocześnie troszeczkę odstaję od rytmu działania 
społecznego. Zatem wszystko jest ze sobą połączone. 
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treści, które są przekazywane, a nie generalizować w oparciu 
o pojedyncze zdarzenia. Wycofywanie się młodego 
człowieka, który dotąd był aktywny, odważny, sygnalizuje 
bardzo poważny problem – ten człowiek rezygnuje z siebie. 
Jego psychika, emocje, sądy, przekonania, właśnie wtedy 
słychać te myśli rezygnacyjne, brak zainteresowania, 
wzdychanie, wzruszanie ramionami, to nam pokazuje 
problem. Wtedy powinno do nas dotrzeć, że dzieje się coś 
złego. Ktoś przestał być sobą. 
Co z tym mamy robić? Powinniśmy 
spojrzeć na okoliczności, na przy-
czyny rozwoju tych problemów. 
Urazy, choroby, dysfunkcje wrodzo-
ne, które mogą być biologiczną 
podstawą obniżonego nastroju, 
zaburzenia pracy organów, które są 
odpowiedzialne za produkcję 
neuroprzekaźników, czyli hormo-
nów stabilizacyjnych. Z tego 
powodu mogą ujawnić się deficyty 
zachowania .  Jeś l i  mamy do 
czynienia z biologiczną podstawą, 
wówczas potrzebna jest interwencja farmakologiczna. 
Leczenie jest niezbędne, tak jak mówiliśmy na początku. 
Konieczna jest motywacja człowieka do tego, żeby najpierw 
udał się do specjalisty, spacyfikował problem w postaci 
objawów choroby. Potem potrzebny jest aspekt psychoterapii, 
wsparcia, motywowania człowieka — może do zmiany stylu 
życia, który powodował, że nastąpiły dysfunkcje, a jeśli 
mamy do czynienia z osobą, która jest chora przewlekle bądź 
też od urodzenia, to niezbędną jest pomoc w nauczeniu się 
życia w tym stanie, w jakim jest – z chorobą.
Po przeczytaniu książki o Johnnie, zacząłem używać 
pewnego stwierdzenia, które mnie ujęło i okazało się bardzo 
twórcze. Kiedy Johnnie po wypadku leżała w szpitalu 
(Johnnie to jest osoba, która skoczyła do wody, skręciła sobie 
karki wylądowała na wózku inwalidzkim, poruszając jedynie 
ramionami) życzyła sobie śmierci, ale nikt nie chciał tego 
zrealizować. Zatem w rozpaczy pewnej nocy modliła się i 
powiedziała: „Boże, jeśli nie mogę umrzeć, naucz mnie żyć w 
tym stanie, w jakim jestem”. 
To jest kluczowe stwierdzenie. Użyłem go wobec chłopaka, 
który doświadczył tego samego urazu kręgosłupa, a 
ramionami mógł tylko wzruszyć, nawet nie unosił rąk. Miał 
16 lat. Zaufał jednak Bogu, że może nauczyć się żyć w stanie, 
w jakim jest. Dawano mu siedem lat. Przeżył piętnaście i 
lekarze powiedzieli, że to był wyjątkowy człowiek, miał 
niesamowity apetyt na życie. Czy można mieć apetyt na życie, 
ruszając tylko głową, jeżdżąc wózkiem kierowanym 
joystickiem poruszanym własną brodą? Można! Ten człowiek 
znalazł to w Bogu. Piętnaście lat byliśmy razem. Co można 
zrobić z życiem w stanie, w jakim on był? Otóż podjął decyzję 
o zaproszeniu Jezusa do jego serca. Oczywiście wspierałem 
go w tym momencie. Wyobraźcie sobie, że napisał maturę, 
obsługując komputer ustami, zrobił licencjat z informatyki 
i później magistra z ekonomii. Znalazł pracę. Obsługiwał 
jakąś rządową stronę www, gdzie zajmował się przetargami, 
robił porządek informatyczny na ich portalu. W ten sposób się 
realizował. Jeździł ze mną na koncerty, gdzie często pytałem 
ludzi, czym jest sens życia, a potem przedstawiałem im 
człowieka, który opowiadał o prawdziwym sensie. 
Oczywiście wyglądało to paradoksalnie, bo jaki może być 
sens życia, kiedy jest się przykutym do wózka inwalidzkiego? 
Ale to, co mówił ten człowiek, sposób w jaki mówił, szokował 
wszystkich. Po prostu on był pełen pogody ducha. Dlaczego 

o tym mówię? Ponieważ czasami w sytuacji chorób 
psychicznych, zaburzeń czy dysfunkcji, które są trudne, które 
niekiedy są nie do usunięcia, musimy się nauczyć z nimi żyć. 
To jest bardzo ważne wyzwanie, by pomóc człowiekowi 
nauczyć się żyć w stanie, w jakim jest, aby potrafił 
zaadaptować swoją dysfunkcję na tyle, żeby nie mogła ona 
być barierą w osiąganiu celów i w realizacji zamiarów. 
O mały włos ten człowiek na wózku skakałby ze 

spadochronem. Niestety zasada 
skoków ze  spadoch ronem z 
instruktorem polega na tym, że 
instruktor musi być wyższy i cięższy 
od tego, którego nosi. Niestety nikt 
nie był większy, bo nasz bohater 
miał prawie dwa metry wzrostu 
i ważył 120 kg. Jednak ludzie 
z aeroklubu postanowili, że nie 
odpuszczą. Przypięli go pasami przy 
otwartych drzwiach samolotu, 
z którego skakali ze spadochronem. 
Zamontowali kamerę nagrywającą 
jego i kamerę na jego kasku, żeby 

mógł filmować to, jak oni go klepią, wyskakują, machają, 
otwierają czaszę i spadają. To było dla niego niesamowite 
przeżycie. Nawet ja tak nie latałem. Nie wiem, czy miałbym 
odwagę stać w tych drzwiach, przypięty. 

Jakie są okoliczności powstawania problemów psychicz-
nych? Do niedawna jeszcze twierdzono, że za choroby 
psychiczne, jak schizofrenia czy różne rodzaje depresji, 
odpowiedzialny jest czynnik genetyczny. Natomiast 
współczesne badania pokazują, że psychospołeczne czynniki 
odgrywają również ważną rolę. Czasami nasze predyspozycje 
genetyczne do pewnych zachorowań wcale nie muszą się 
ujawnić albo ujawnią się w niewielkim stopniu, jeśli mamy 
równowagę w aspekcie psychospołecznym, czyli prowadzi-
my zrównoważone życie, mamy dobre środowisko wsparcia 
w postaci właściwej rodziny, realizujemy swoje cele, zamiary, 
rozwijamy się, wówczas geny nie stanowią przeszkody 
w samorozwoju. 
I tu ważna dygresja. Patologia nie dotyka domu tylko 
robotnika czy murarza, którzy zdaniem wielu nadużywają 
alkoholu, albo kucharki bez wyższego wykształcenia, która 
ledwo wiąże koniec z końcem. Czasami funkcjonuje taki 
stereotyp, że patologia dotyka ludzi z najniższych sfer 
społecznych z podstawowym wykształceniem, a prawda jest 
taka, że patologia może mieszkać dzisiaj równie często w 
domu profesorów medycyny czy innych intelektualistów. 
A polega ona na tym, że ci ludzie nie radzą sobie ze swoimi 
słabościami i nabytymi skłonnościami, z alkoholem, 
z zaburzeniem nastroju, mają poważne problemy sami ze 
sobą. W ich domach też wyrasta młodzież, która ma swoje 
kłopoty. Oczywiście nie mówi się o tym tak często i głośno. 
Ale choroby są udziałem każdej grupy społecznej. żadna 
grupa nie jest wolna od chorób psychicznych i zaburzeń. 
Różnica polega na tym, że niektóre grupy mają większe 
możliwości, by to ukryć lub skorzystać z lepszej pomocy. 

On osiągnął pewne cele, miał zamiary. Mieliśmy jeździć po 
Polsce, opowiadać o Bogu i sensie życia przez wiarę, 
o radzeniu sobie z problemami... niestety umarł. Odszedł, ale 
żył piętnaście lat! Więcej niż przewidywano. Dlaczego? 
Ponieważ miał wolę życia. Skąd ona się wzięła? Po prostu 
nauczył się żyć w stanie, w jakim był, przede wszystkim 
dzięki zaufaniu Bogu. A ja wierzę, że to jest ważna wytyczna. 
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DIOKLECJAN
Biblia została zapieczętowana przez Ducha Świętego 2000 lat 
temu i nic nie można do niej dodać ani z niej ująć.
Objawienie 22:18-19 UBG
Przez wieki ludzie chcieli zniszczyć tę księgę. Weźmy na 
przykład rzymskiego cesarza Dioklecjana żyjącego w IV 
wieku. Chciał zniszczyć każdy kościół, zabić każdego 
kaznodzieję i spalić wszystkie biblijne manuskrypty. 
Nawet mu się „powiodło” w tej kwestii, ale ostatecznie 
poniósł sromotną porażkę! Jego już nie ma, ale Słowo Boże 
wciąż tu jest, co dowodzi, że Biblia jest po prostu 
niezniszczalna!
Psalm 100:5 UBG

BESTSELLER

Hebrajczyków 4:12 UBG
Słowo Boże bowiem jest żywe i skuteczne, ostrzejsze niż 
wszelki miecz obosieczny, przenikające aż do rozdzielenia 
duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne rozsądzić myśli i 
zamiary serca.

6 miliardów kopii i liczba ta wciąż rośnie. 
Pismo Święte to zbiór autorytatywnych ksiąg. Nie stały się 
one autorytatywne, bo tak zdecydowała jakaś tam grupa ludzi. 

Czy wiecie, jaka jest najlepiej sprzedająca się książka wszech 
czasów? Wierzcie lub nie, ale to jest Pismo Święte!

Diabeł wie, że jeśli uda mu się rozbroić nas z czystego Słowa 
Bożego, może nas pokonać. Dlatego najpierw próbuje 
zaatakować Biblię i wzbudzić w Nas wątpliwości.

Księgi te stały się autorytatywne już w momencie ich 
napisania. Jeśli Pismo Święte jest przypadkowym zbiorem 
starożytnych mitów, to dlaczego jest nielegalne lub podlega 
ograniczeniom w aż 52 krajach? Powiem Wam dlaczego – ta 
książka jest „niebezpieczna”!  Ale niebezpieczna dla kogo?

LEW

PRAWDA

Izajasz 53 UBG

Moim głównym zadaniem jest głoszenie Słowa Bożego, a nie 
jego obrona. Gdyż obrona Biblii jest jak obrona lwa. Nie 
musisz tego robić, po prostu puść go wolno, a sam się obroni. 
Tak samo jest w Pismem Świętym.

Wszystko co jest warte życia, jest także warte i śmierci. 
Dlatego Apostołowie byli gotowi umrzeć za swoja wiarę. Nie 
byliby w stanie tego zrobić, gdyby nie wierzyli, że Pismo 
Święte jest prawdziwym Słowem Bożym. A umieranie za 
wiarę jest o wiele trudniejsze niż zabijanie za wiarę. 

A więc nasuwa się pytanie: 
dlaczego właśnie Biblia, a nie 
jakakolwiek inna księga? Przede wszystkim Biblia jest 
wiarygodnym zbiorem dokumentów historycznych spisanych 
przez naocznych świadków za życia innych naocznych 
świadków i relacjonujących wydarzenia nadprzyrodzone.

Choć rzadko się zdarza, że ktoś umrze za sprawiedliwego, 
jednak za dobrego może ktoś odważyłby się umrzeć.

Łukasza 1:1-4 UBG

Biblia z łatwością przechodzi ten test, gdyż została natchniona 
przez Ducha Świętego, jak i zachowana bez zmian przez Boga 
aż do naszych czasów! Setki spełnionych proroctw 
potwierdzają boskie natchnienie Biblii, a imponująca 
zgodność manuskryptów wspiera jej nie zmienność. W kilku 
słowach: nie można wierzyć w natchnienie Biblii bez jej 
niezmienności! Jeśli Bóg zachował swoje Słowo, ono 
również musiało zostać natchnione – tak jak powiedział. A 
według starożytnej żydowskiej tradycji, Tora została podobno 
podyktowana Mojżeszowi litera po literze przez samego 
Boga. Jakkolwiek było to spisywane – wiemy, że pisarze byli 
natchnieni przez Ducha Świętego.

DLACZEGO WŁAŚNIE 

BIBLIA?

Biblia jest najczęściej badaną i tłumaczoną księgą w historii 
ludzkości. Biblia jest jedyną księgą proroczą w której 
proroctwa wypełniły się bardzo precyzyjnie.

Tak, osobiście ta książka całkowicie zmieniła moje życie, ale 
nie chcę, żebyś został Chrześcijaninem z powodu mojego 
własnego doświadczenia, ale raczej z powodu autorytetu 
Słowa Bożego! Biblia nie jest prawdą dlatego, że ja w nią 
wierzę, ale wierzę w nią, ponieważ jest prawdą! Psalm 
119:160 UBG Podstawą twego słowa jest prawda, a 
wszelki wyrok twojej sprawiedliwości trwa na wieki.

Psalm 22 UBG

Żadna inna księga nie wywarła tak głębokiego wpływu na 
sztukę. Biblia jest nie tylko spójna wewnętrznie, ale także 
zgodna z innymi źródłami historycznymi i archeologicznymi. 
Ogólnie rzecz ujmując, nie ma drugiej takiej księgi jak ta i 
żadna nie może z nią konkurować.

NATCHNIENIE I NIEZMIENNOŚĆ

Bóg posłużył się człowiekiem jako medium do spisania 
swojego Świętego Słowa. Jednak prawdziwym autorem 
Pisma Świętego jest Bóg, a nie człowiek. Jeżeli kopie 
oryginalnych rękopisów nie są natchnione, to nie mamy 
dzisiaj Biblii, ponieważ nie mamy oryginałów. Aby jednak 
udowodnić, że absolutnie wszystkie kopie zostały 
sfałszowane, musimy mieć oryginały – w przeciwnym razie 
do czego mielibyśmy porównać te kopie?

Już same te fakty pokazują, że Pismo Święte jest chronione 
przez samego Boga! Każdy, kto kiedykolwiek próbował 
obalić Biblię albo poniósł porażkę, albo nawrócił się na 
Chrześcijaństwo!

Rzymian 5:7 UBG

Jeśli chcemy nazwać Biblię księgą godną zaufania, to ta 
księga musiała być także natchniona i nie zmieniona.

wierzyć Biblii?
Czy można

Caryn, studentka z Wirginii, w taki sposób opisuje swoją 
drogę do Boga: „Wydawało mi się, że jestem chrześcijanką, 
ponieważ co niedziela chodziłam do kościoła. Ale tak 
naprawdę nie miałam pojęcia, kim jest Bóg. Ostatni rok w 
liceum wyglądał bardzo podobnie jak poprzednie lata. 
Spędzałam większość czasu imprezując, upijając się, 
narkotyzując albo próbując znaleźć miłość. Nie miałam 
kontroli nad swoim życiem i czułam, że w środku umieram. 
Kiedy zdałam sobie sprawę, jak bardzo chcę, by moje życie 
się skończyło, wiedziałam, że rozpoczynając studia muszę 
znaleźć jakąś nadzieję. Właśnie wtedy zaprosiłam Boga, by 
wkroczył w moje życie. A On okazał mi miłość, przebaczenie i 
akceptację, obdarzył bezpieczeństwem i wsparciem, 
pocieszył i wskazał cel, dla którego warto żyć. Bóg jest moją 
siłą. Gdyby nie On, nie byłabym dzisiaj tu, gdzie jestem”.
Któż może wiedzieć, co zdarzy się w tym tysiącleciu? Wielu 
studentów czuje się tak, jakby znajdowali się w okopach. 

Czy pokój wewnętrzny 
jest możliwy?

Steve Sawyer, student cierpiący na hemofilię, poszukiwał 
pomocy i oparcia, gdy dowiedział się, że w wyniku źle 
przeprowadzonej transfuzji krwi zakażono go wirusem HIV. 
Początkowo Steve był zrozpaczony. Obwiniał Boga o to, co 
się stało. Potem jednak zwrócił się do Niego po pomoc. 
W efekcie kilka ostatnich lat swojego życia spędził 
podróżując od uczelni do uczelni (co wiązało się z ogromnym 
cierpieniem) i opowiadając innym studentom o tym, w jaki 
sposób mogą poznać Boga i doświadczyć pokoju, którego 

sam doświadczał  w swoje j 
p r z y j a ź n i  z  B o g i e m .  B ó g 
powiedział: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam. Nie tak 
jak daje świat, Ja wam daję. Niech 
się nie trwoży serce wasze ani się 
nie lęka! Na świecie doznacie 
ucisku, ale miejcie odwagę: Jam 
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zwyciężył świat” .

Heather, absolwentka Uni-
wersytetu Stanforda, ujęła to 
w następujący sposób: „Bu-
dowanie przyjaźni z Bogiem 
w codziennym życiu jest 
czymś cudownym i zdumie-
wającym. Bóg jest niezwy-
kłym towarzyszem, którego 
nie zamieniłabym za nic w 
świec ie .  On zna  mnie 
i   kocha tak mocno,  że 

trudno oddać to właściwymi słowami”.

Bóg w okopach

Czy współczesny człowiek może 
gdzieś znaleźć pewność i oparcie 
niezależnie od tego, co dzieje się 

w świecie lub w jego własnym życiu? 
Czy możemy spoglądać w przyszłość z 
nadzieją bez względu na okoliczności 
zewnętrzne i problemy osobiste? 
Obecnie wielu studentów dostrzega 
wartość Boga jako źródło oparcia i stałości w niespokojnym 
świecie – świecie, który w przeciwieństwie do Boga 
nieustannie się zmienia. Bóg zaś jest niezmienny, wierny 
i  niezawodny. Jak mówi o sobie: „Czy jest jaki Bóg oprócz 
Mnie? Albo inna Skała? – Ja nie znam takiego! Ponieważ Ja, 

1Pan, nie zmieniam się” . Bóg zawsze jest i można na Niego 
liczyć. „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na 

2
wieki” . On pozwala się poznać, udzielając nam pokoju 
umysłu i pewnego oparcia dla naszych serc.

Doświadczenie pokazuje, że wielu ludzi zwleka ze 
zwróceniem się ku Bogu, dopóki nie przychodzi im zmierzyć 
się z poważnymi trudnościami i problemami życiowymi. 
Pewien kapelan wojskowy z okresu II Wojny Światowej 
stwierdził, że „w okopach nie ma ateistów”. Kiedy życie jawi 
się niczym usłane różami, ludzie nie czują, że potrzebują 
Boga. Jednak to się często zmienia w chwili, gdy sprawy się 
komplikują, gdy ludzie uświadamiają sobie, że są w okopach, 
a wokoło toczy się walka.

Podobnie jak Steve, także wielu innych studentów przekonało 
się, że niezależnie od tego, co dzieje się w tym życiu, to 
jeszcze nie jest „koniec świata”, ponieważ życie nie kończy 
się w tym świecie.
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Jeśli nie wierzysz Biblii, ponieważ „napisał ją człowiek”, to 
jak możesz wierzyć jakiejkolwiek innej książce napisanej 
przez człowieka? Nie wierzysz w to, co napisał człowiek, bo 
może być on omylny, a mimo to jesteś niedoskonały i 
wierzysz samemu sobie! A więc jak możesz wierzyć sobie, ale 
już nie innym? A jeśli ufasz innym książkom napisanym przez 
człowieka poza Biblią, to czy nie jest to hipokryzja?

„NAPISAŁ JĄ CZŁOWIEK” PRZERAŻAJĄCĄ PRAWDA
Ludzie odrzucają Biblię nie ze względu na „czynniki 
zewnętrzne”, ale ze względu na treść tej księgi. Tak, prawda 
biblijna jest bardziej przerażająca aniżeli kłamstwa na 
świecie! Gdyby Biblia rzeczywiście została sfałszowana (tak 
jak mówią), to ta księga nie byłaby aż tak kontrowersyjna. Bo 
jeśli chcesz zadowolić publiczność i sprzedać swoją książkę, 
to musisz być poprawny politycznie i tolerancyjny. Coś, od 
czego pisarze Pisma Świętego byli daleko!
2 Piotra 1:16 UBG
Nie podążaliśmy bowiem za chytrze wymyślonymi 
baśniami, kiedy oznajmiliśmy wam moc i przyjście Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, lecz byliśmy naocznymi 
świadkami Jego majestatu.
Odpowiadając więc na pytanie z tytułu mojego filmu: tak, 
możesz zaufać Biblii, a raczej powinienem powiedzieć: 
powinieneś zaufać Biblii! I nie, to nie jest ślepa wiara i nie 
jesteśmy jak sieroty bez ojca! Nasz Ojciec w Niebie 
pozostawił nam swój „Miłosny List”, którym jest Pismo 
Święte, abyśmy mogli znać drogę do Nieba.

w   niestabilnym świecie
Pokój umysłu

Poszukiwanie wewnętrznego pokoju – 
w jaki sposób można odnaleźć pokój 
umysłu zamiast zmartwień i obaw 
w niepewnych czasach?
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DIOKLECJAN
Biblia została zapieczętowana przez Ducha Świętego 2000 lat 
temu i nic nie można do niej dodać ani z niej ująć.
Objawienie 22:18-19 UBG
Przez wieki ludzie chcieli zniszczyć tę księgę. Weźmy na 
przykład rzymskiego cesarza Dioklecjana żyjącego w IV 
wieku. Chciał zniszczyć każdy kościół, zabić każdego 
kaznodzieję i spalić wszystkie biblijne manuskrypty. 
Nawet mu się „powiodło” w tej kwestii, ale ostatecznie 
poniósł sromotną porażkę! Jego już nie ma, ale Słowo Boże 
wciąż tu jest, co dowodzi, że Biblia jest po prostu 
niezniszczalna!
Psalm 100:5 UBG

BESTSELLER

Hebrajczyków 4:12 UBG
Słowo Boże bowiem jest żywe i skuteczne, ostrzejsze niż 
wszelki miecz obosieczny, przenikające aż do rozdzielenia 
duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne rozsądzić myśli i 
zamiary serca.

6 miliardów kopii i liczba ta wciąż rośnie. 
Pismo Święte to zbiór autorytatywnych ksiąg. Nie stały się 
one autorytatywne, bo tak zdecydowała jakaś tam grupa ludzi. 

Czy wiecie, jaka jest najlepiej sprzedająca się książka wszech 
czasów? Wierzcie lub nie, ale to jest Pismo Święte!

Diabeł wie, że jeśli uda mu się rozbroić nas z czystego Słowa 
Bożego, może nas pokonać. Dlatego najpierw próbuje 
zaatakować Biblię i wzbudzić w Nas wątpliwości.

Księgi te stały się autorytatywne już w momencie ich 
napisania. Jeśli Pismo Święte jest przypadkowym zbiorem 
starożytnych mitów, to dlaczego jest nielegalne lub podlega 
ograniczeniom w aż 52 krajach? Powiem Wam dlaczego – ta 
książka jest „niebezpieczna”!  Ale niebezpieczna dla kogo?

LEW

PRAWDA

Izajasz 53 UBG

Moim głównym zadaniem jest głoszenie Słowa Bożego, a nie 
jego obrona. Gdyż obrona Biblii jest jak obrona lwa. Nie 
musisz tego robić, po prostu puść go wolno, a sam się obroni. 
Tak samo jest w Pismem Świętym.

Wszystko co jest warte życia, jest także warte i śmierci. 
Dlatego Apostołowie byli gotowi umrzeć za swoja wiarę. Nie 
byliby w stanie tego zrobić, gdyby nie wierzyli, że Pismo 
Święte jest prawdziwym Słowem Bożym. A umieranie za 
wiarę jest o wiele trudniejsze niż zabijanie za wiarę. 

A więc nasuwa się pytanie: 
dlaczego właśnie Biblia, a nie 
jakakolwiek inna księga? Przede wszystkim Biblia jest 
wiarygodnym zbiorem dokumentów historycznych spisanych 
przez naocznych świadków za życia innych naocznych 
świadków i relacjonujących wydarzenia nadprzyrodzone.

Choć rzadko się zdarza, że ktoś umrze za sprawiedliwego, 
jednak za dobrego może ktoś odważyłby się umrzeć.

Łukasza 1:1-4 UBG

Biblia z łatwością przechodzi ten test, gdyż została natchniona 
przez Ducha Świętego, jak i zachowana bez zmian przez Boga 
aż do naszych czasów! Setki spełnionych proroctw 
potwierdzają boskie natchnienie Biblii, a imponująca 
zgodność manuskryptów wspiera jej nie zmienność. W kilku 
słowach: nie można wierzyć w natchnienie Biblii bez jej 
niezmienności! Jeśli Bóg zachował swoje Słowo, ono 
również musiało zostać natchnione – tak jak powiedział. A 
według starożytnej żydowskiej tradycji, Tora została podobno 
podyktowana Mojżeszowi litera po literze przez samego 
Boga. Jakkolwiek było to spisywane – wiemy, że pisarze byli 
natchnieni przez Ducha Świętego.

DLACZEGO WŁAŚNIE 

BIBLIA?

Biblia jest najczęściej badaną i tłumaczoną księgą w historii 
ludzkości. Biblia jest jedyną księgą proroczą w której 
proroctwa wypełniły się bardzo precyzyjnie.

Tak, osobiście ta książka całkowicie zmieniła moje życie, ale 
nie chcę, żebyś został Chrześcijaninem z powodu mojego 
własnego doświadczenia, ale raczej z powodu autorytetu 
Słowa Bożego! Biblia nie jest prawdą dlatego, że ja w nią 
wierzę, ale wierzę w nią, ponieważ jest prawdą! Psalm 
119:160 UBG Podstawą twego słowa jest prawda, a 
wszelki wyrok twojej sprawiedliwości trwa na wieki.

Psalm 22 UBG

Żadna inna księga nie wywarła tak głębokiego wpływu na 
sztukę. Biblia jest nie tylko spójna wewnętrznie, ale także 
zgodna z innymi źródłami historycznymi i archeologicznymi. 
Ogólnie rzecz ujmując, nie ma drugiej takiej księgi jak ta i 
żadna nie może z nią konkurować.

NATCHNIENIE I NIEZMIENNOŚĆ

Bóg posłużył się człowiekiem jako medium do spisania 
swojego Świętego Słowa. Jednak prawdziwym autorem 
Pisma Świętego jest Bóg, a nie człowiek. Jeżeli kopie 
oryginalnych rękopisów nie są natchnione, to nie mamy 
dzisiaj Biblii, ponieważ nie mamy oryginałów. Aby jednak 
udowodnić, że absolutnie wszystkie kopie zostały 
sfałszowane, musimy mieć oryginały – w przeciwnym razie 
do czego mielibyśmy porównać te kopie?

Już same te fakty pokazują, że Pismo Święte jest chronione 
przez samego Boga! Każdy, kto kiedykolwiek próbował 
obalić Biblię albo poniósł porażkę, albo nawrócił się na 
Chrześcijaństwo!

Rzymian 5:7 UBG

Jeśli chcemy nazwać Biblię księgą godną zaufania, to ta 
księga musiała być także natchniona i nie zmieniona.

wierzyć Biblii?
Czy można

Caryn, studentka z Wirginii, w taki sposób opisuje swoją 
drogę do Boga: „Wydawało mi się, że jestem chrześcijanką, 
ponieważ co niedziela chodziłam do kościoła. Ale tak 
naprawdę nie miałam pojęcia, kim jest Bóg. Ostatni rok w 
liceum wyglądał bardzo podobnie jak poprzednie lata. 
Spędzałam większość czasu imprezując, upijając się, 
narkotyzując albo próbując znaleźć miłość. Nie miałam 
kontroli nad swoim życiem i czułam, że w środku umieram. 
Kiedy zdałam sobie sprawę, jak bardzo chcę, by moje życie 
się skończyło, wiedziałam, że rozpoczynając studia muszę 
znaleźć jakąś nadzieję. Właśnie wtedy zaprosiłam Boga, by 
wkroczył w moje życie. A On okazał mi miłość, przebaczenie i 
akceptację, obdarzył bezpieczeństwem i wsparciem, 
pocieszył i wskazał cel, dla którego warto żyć. Bóg jest moją 
siłą. Gdyby nie On, nie byłabym dzisiaj tu, gdzie jestem”.
Któż może wiedzieć, co zdarzy się w tym tysiącleciu? Wielu 
studentów czuje się tak, jakby znajdowali się w okopach. 

Czy pokój wewnętrzny 
jest możliwy?

Steve Sawyer, student cierpiący na hemofilię, poszukiwał 
pomocy i oparcia, gdy dowiedział się, że w wyniku źle 
przeprowadzonej transfuzji krwi zakażono go wirusem HIV. 
Początkowo Steve był zrozpaczony. Obwiniał Boga o to, co 
się stało. Potem jednak zwrócił się do Niego po pomoc. 
W efekcie kilka ostatnich lat swojego życia spędził 
podróżując od uczelni do uczelni (co wiązało się z ogromnym 
cierpieniem) i opowiadając innym studentom o tym, w jaki 
sposób mogą poznać Boga i doświadczyć pokoju, którego 

sam doświadczał  w swoje j 
p r z y j a ź n i  z  B o g i e m .  B ó g 
powiedział: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam. Nie tak 
jak daje świat, Ja wam daję. Niech 
się nie trwoży serce wasze ani się 
nie lęka! Na świecie doznacie 
ucisku, ale miejcie odwagę: Jam 
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zwyciężył świat” .

Heather, absolwentka Uni-
wersytetu Stanforda, ujęła to 
w następujący sposób: „Bu-
dowanie przyjaźni z Bogiem 
w codziennym życiu jest 
czymś cudownym i zdumie-
wającym. Bóg jest niezwy-
kłym towarzyszem, którego 
nie zamieniłabym za nic w 
świec ie .  On zna  mnie 
i   kocha tak mocno,  że 

trudno oddać to właściwymi słowami”.

Bóg w okopach

Czy współczesny człowiek może 
gdzieś znaleźć pewność i oparcie 
niezależnie od tego, co dzieje się 

w świecie lub w jego własnym życiu? 
Czy możemy spoglądać w przyszłość z 
nadzieją bez względu na okoliczności 
zewnętrzne i problemy osobiste? 
Obecnie wielu studentów dostrzega 
wartość Boga jako źródło oparcia i stałości w niespokojnym 
świecie – świecie, który w przeciwieństwie do Boga 
nieustannie się zmienia. Bóg zaś jest niezmienny, wierny 
i  niezawodny. Jak mówi o sobie: „Czy jest jaki Bóg oprócz 
Mnie? Albo inna Skała? – Ja nie znam takiego! Ponieważ Ja, 

1Pan, nie zmieniam się” . Bóg zawsze jest i można na Niego 
liczyć. „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na 

2
wieki” . On pozwala się poznać, udzielając nam pokoju 
umysłu i pewnego oparcia dla naszych serc.

Doświadczenie pokazuje, że wielu ludzi zwleka ze 
zwróceniem się ku Bogu, dopóki nie przychodzi im zmierzyć 
się z poważnymi trudnościami i problemami życiowymi. 
Pewien kapelan wojskowy z okresu II Wojny Światowej 
stwierdził, że „w okopach nie ma ateistów”. Kiedy życie jawi 
się niczym usłane różami, ludzie nie czują, że potrzebują 
Boga. Jednak to się często zmienia w chwili, gdy sprawy się 
komplikują, gdy ludzie uświadamiają sobie, że są w okopach, 
a wokoło toczy się walka.

Podobnie jak Steve, także wielu innych studentów przekonało 
się, że niezależnie od tego, co dzieje się w tym życiu, to 
jeszcze nie jest „koniec świata”, ponieważ życie nie kończy 
się w tym świecie.
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Jeśli nie wierzysz Biblii, ponieważ „napisał ją człowiek”, to 
jak możesz wierzyć jakiejkolwiek innej książce napisanej 
przez człowieka? Nie wierzysz w to, co napisał człowiek, bo 
może być on omylny, a mimo to jesteś niedoskonały i 
wierzysz samemu sobie! A więc jak możesz wierzyć sobie, ale 
już nie innym? A jeśli ufasz innym książkom napisanym przez 
człowieka poza Biblią, to czy nie jest to hipokryzja?

„NAPISAŁ JĄ CZŁOWIEK” PRZERAŻAJĄCĄ PRAWDA
Ludzie odrzucają Biblię nie ze względu na „czynniki 
zewnętrzne”, ale ze względu na treść tej księgi. Tak, prawda 
biblijna jest bardziej przerażająca aniżeli kłamstwa na 
świecie! Gdyby Biblia rzeczywiście została sfałszowana (tak 
jak mówią), to ta księga nie byłaby aż tak kontrowersyjna. Bo 
jeśli chcesz zadowolić publiczność i sprzedać swoją książkę, 
to musisz być poprawny politycznie i tolerancyjny. Coś, od 
czego pisarze Pisma Świętego byli daleko!
2 Piotra 1:16 UBG
Nie podążaliśmy bowiem za chytrze wymyślonymi 
baśniami, kiedy oznajmiliśmy wam moc i przyjście Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, lecz byliśmy naocznymi 
świadkami Jego majestatu.
Odpowiadając więc na pytanie z tytułu mojego filmu: tak, 
możesz zaufać Biblii, a raczej powinienem powiedzieć: 
powinieneś zaufać Biblii! I nie, to nie jest ślepa wiara i nie 
jesteśmy jak sieroty bez ojca! Nasz Ojciec w Niebie 
pozostawił nam swój „Miłosny List”, którym jest Pismo 
Święte, abyśmy mogli znać drogę do Nieba.

w   niestabilnym świecie
Pokój umysłu

Poszukiwanie wewnętrznego pokoju – 
w jaki sposób można odnaleźć pokój 
umysłu zamiast zmartwień i obaw 
w niepewnych czasach?



Życie jest bitwą. Pokój umysłu nadwyrężają różne 
doświadczenia. Kiedy robi się gorąco, często zwracamy się do 
Boga. Taka postawa jest właściwa, ponieważ Bóg – stały 
punkt oparcia – chce angażować się w życie ludzi. W Biblii 
mówi: „Ja, Pan, tylko Ja istnieję i poza Mną nie ma żadnego 
zbawcy. Nawróćcie się do Mnie, by się zbawić, wszystkie 
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krańce świata, bo Ja jestem Bogiem, i nikt inny!” .

Niewidzialne okopy

Prawdziwy pokój wewnętrzny – budowanie na Skale
Na czym budujesz swoje życie? Można w to wierzyć lub nie, 
ale każdy człowiek buduje swoje życie na jakimś 
fundamencie, na czymś opiera swoją wiarę i nadzieję. Być 
może budujemy na sobie samych: „Wiem, że odniosę sukces, 

jeśli będę odpowiednio się starać”. Być może opieramy się na 
określonym stylu życia: „Jeśli tylko zarobię odpowiednio 
dużo pieniędzy, życie będzie cudowne”. Czasami pokładamy 
ufność w czasie: „Wiem, że nowy rok przyniesie coś dobrego 
w moim życiu”.
Bóg widzi to zupełnie inaczej. Pokładanie wiary i ufności w 
nas samych, w innych ludziach czy w rzeczach, które oferuje 
świat, jest zdaniem Boga budowaniem na niepewnym 
gruncie. Zamiast tego Bóg chce, byśmy wznosili swoje życie, 
opierając się na Nim. Mówi: „Każdego więc, kto tych słów 
moich słucha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem 
roztropnym, który dom swój zbudował na skale. Spadł deszcz, 

wezbrały potoki, zerwały się wichry i 
uderzyły w ten dom. On jednak nie runął, 
bo na skale był utwierdzony. Każdego zaś, 
kto tych słów moich słucha, a nie wypełnia 
ich, można porównać z człowiekiem 
nierozsądnym, który dom swój zbudował 
na piasku. Spadł deszcz, wezbrały potoki, 
zerwały się wichry i rzuciły się na ten dom. 
I runął, a upadek jego był wielki”.

Nawet wtedy, gdy wszystko idzie właściwym tokiem, życie 
wciąż jest okopem – wewnętrznym, niewidocznym dla oka, 
ale za to odczuwanym w głębi serca. Becky, studentka z 
Illinois, wyjaśnia ten fenomen następująco: „Często wydaje 
nam się, że gdybyśmy kupili sobie wypatrzone ubranie, 
gdybyśmy umówili się na randkę z osobą, która nam się 
podoba, albo gdybyśmy pojechali na wycieczkę w 
wymarzone miejsce, nasze życie byłoby szczęśliwsze i 
pełniejsze. I często przekonujemy się, że gdy wreszcie 
kupiliśmy ubranie, spotkaliśmy się z daną osobą czy 
spędziliśmy wakacje marzeń, czujemy w środku jeszcze 
większą pustkę i niezaspokojenie niż przedtem”.

Jednak niektórzy zwracają się ku Bogu także wtedy, gdy 
wszystko idzie gładko. John, student z 
Teksasu, opowiada: „Zanim dotarłem do 
ostatniego roku studiów, osiągnąłem już 
wszystko to, co – jak mówili mi inni – da mi 
satysfakcję i poczucie spełnienia. Udzie-
lałem się w rozmaitych organizacjach 
studenckich, imprezowałem, miałem 
całkiem dobre oceny i spędzałem czas w 
towarzystwie dziewczyn, które mi się 
podobały. Wszystko, co chciałem zrobić i 
osiągnąć na studiach, po prostu się stało, 
ale mimo to nie byłem usatysfak-
cjonowany. Wciąż mi czegoś brakowało, 
a ja nie miałem pomysłu, gdzie tego szukać. Oczywiście nikt 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co czułem w środku. Na 
zewnątrz tego nie okazywałem”.

Okopy dają o sobie znać nie tylko wtedy, gdy przeżywamy 
tragedie czy niepowodzenia. Najczęściej brak pokoju wynika 
po prostu z nieobecności Boga w naszym życiu. Becky 
opowiada o tym, co się stało, gdy Go poznała: „Wiele się w 
moim życiu zmieniło, doświadczam wielu zmagań, ale 
wszystko, co robię, nabiera nowej perspektywy, bo wiem, że 
mam po swojej stronie wiecznego, kochającego Boga. 
Wierzę, że nie ma takiej rzeczy, z którą nie poradzilibyśmy 
sobie wspólnie z Bogiem. Tak długo poszukiwałam czegoś, co 
dałoby mi poczucie spełnienia, i nareszcie to znalazłam”.
Mając po swojej stronie Boga, możemy doświadczać 
wewnętrznego pokoju, który On wnosi w nasze życie, w 
miarę jak Go poznajemy i słuchamy tego, co ma do 
powiedzenia w Biblii. Patrząc na życie z Jego punktu 
widzenia, uświadamiamy sobie Jego wierność i troskę o nas. 
Niezależnie od tego, co przyniesie ze sobą nowe tysiąclecie, 
możemy znaleźć w Bogu pewne oparcie i źródło nadziei. Jeśli 
zwrócimy się do Niego i jeśli będziemy Go szukać, Bóg 
pokaże nam, że możemy na Niego liczyć.

Tak, można myśleć o Bogu w kategoriach „podpory” – w tym 
niepewnym świecie najprawdopodobniej jest On jedyną 
podporą, na której naprawdę można polegać.

Niezachwiany pokój umysłu

Zaproszenie Boga, by zaangażował się w 
nasze życie, jest roztropnym krokiem, jeśli 
nasz dom ma przetrwać wszelkie burze i 
katastrofy. Bóg pragnie, by człowiek 

cieszył się pełnią życia niezależnie od okoliczności 
zewnętrznych. Chce mieć pozytywny wpływ na każdą 
dziedzinę naszego życia. Kiedy polegamy na Bogu i Jego 
słowach, budujemy na Skale.

Nie oznacza to jednak, że osoby znające Boga unikną 
życiowych trudności. Nie ominą ich trudne chwile. Kiedy 
atak terrorystyczny powoduje cierpienie i śmierć, ci, którzy 
znają Boga, również uczestniczą w tym cierpieniu. Obecność 
Boga daje jednak wewnętrzny pokój i siłę. Jeden 
z naśladowców Jezusa Chrystusa ujął to w następujący 
sposób: „Zewsząd znosimy cierpienia, lecz nie poddajemy się 
zwątpieniu; żyjemy w niedostatku, lecz nie rozpaczamy; 
znosimy prześladowania, lecz nie czujemy się osamotnieni, 
obalają nas na ziemię, lecz nie giniemy”. Rzeczywistość 
podpowiada nam, że będziemy w życiu doświadczać 
problemów. Jednak jeśli znamy Boga, będziemy w stanie 
reagować na trudności z zupełnie innej perspektywy i z siłą, 
która nie jest naszą własną siłą. Nie ma takiego problemu, 
który dla Boga byłby nie do pokonania. On jest potężniejszy 
niż wszystkie nasze problemy razem wzięte i nie zostawia nas 

Niektóre osoby opierają swoje poczucie bezpieczeństwa na 
tym, że są dziećmi multimilionerów albo że łatwo uzyskują 
dobre stopnie na studiach. Poczucie bezpieczeństwa można 
jednak oprzeć na czymś znacznie pewniejszym – na przyjaźni 
z Bogiem.
Bóg jest potężny. W przeciwieństwie do nas Bóg wie, co 
wydarzy się jutro, za tydzień, za rok, w następnym 
dziesięcioleciu. Jak sam mówi o sobie: „Tak, Ja jestem 
Bogiem i nie ma innego, Bogiem, i nikogo nie ma jak Ja. 
Obwieszczam od początku to, co ma przyjść, i naprzód to, co 
się jeszcze nie stało”. On doskonale wie, co wydarzy się 
w kolejnym tysiącleciu. Co więcej, On wie również, co 
wydarzy się w twoim życiu. I jeśli postanowisz zaprosić Go 
do swojego życia, On będzie cały czas przy tobie. „Bóg jest 
dla nas ucieczką i mocą: łatwo znaleźć u Niego pomoc w 
trudnościach”. Człowiek musi jednak szczerze szukać Boga: 
„Będziecie Mnie szukać i znajdziecie Mnie, albowiem 
będziecie Mnie szukać z całego serca”.

-8- -9-

Biblia mówi: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna 
swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, 
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nie zginął, ale miał życie wieczne” . Jezus Chrystus został 
ukrzyżowany (to była starożytna forma egzekucji) za nasze 
grzechy, zajmując nasze miejsce. Umarł, został pochowany, 
a następnie zmartwychwstał. Ze względu na Jego ofiarę 
możemy nawiązać więź z Bogiem. „Wszystkim tym jednak, 
którzy Go przyjęli, dał moc, aby się stali dziećmi Bożymi, 
tym, którzy wierzą w imię Jego”.
To naprawdę jest proste. Bóg chce być z nami w osobistych, 
zażyłych relacjach, dlatego umożliwił to przez Jezusa. Teraz 

zaś od nas zależy, czy zaprosimy Boga do 
swojego życia. Większość ludzi czyni to 
przez modlitwę. Modlitwa to szczera 
rozmowa z Bogiem. Właśnie teraz możesz 
zwrócić się do Boga, mówiąc Mu na 
przykład coś takiego: „Boże, chcę Cię 
poznać. Do tej pory nie pozwalałam/ 
pozwalałem Ci wejść do mojego życia, ale 
teraz chcę to zmienić.  Przyjmuję 
rozwiązanie, jakie przygotowałeś, by 
zniwelować moje oddzielenie od Ciebie. 
Opierając się na śmierci Jezusa na krzyżu 
w moim imieniu, proszę o przebaczenie 
i pojednanie z Tobą. Chcę, abyś od dzisiaj 
uczestniczył w moim życiu”.

Prawdziwy pokój  =  pokój z Bogiem

Bóg się troszczy. Bożej mocy, która może przejawiać się w 
naszym życiu, towarzyszy Jego wierna miłość. Obecne 
tysiąclecie może być zarówno czasem wielkiego pokoju, jak i 
nienawiści, konfliktów etnicznych, rozwodów itd. 
Niezależnie od tego, jak potoczą się losy świata, nikt inny nie 
będzie nas kochał tak mocno jak sam Bóg. Nikt nie będzie się 
troszczył tak jak On. Jego Słowo mówi: „Dobry jest Pan, On 
obroną w dniu niedoli; troszczy się o tych, którzy Mu ufają”. 
„Wszystkie troski wasze przerzućcie na Niego, gdyż Jemu 
zależy na was”. Oraz: „Pan jest sprawiedliwy na wszystkich 
swych drogach i łaskawy we wszystkich swoich dziełach. Pan 
jest blisko wszystkich, którzy Go wzywają, wszystkich 
wzywających Go szczerze. Spełnia wolę tych, którzy się Go 
boją, usłyszy ich wołanie i przyjdzie im z pomocą”.

Czy szczerze zaprosiłaś/zaprosiłeś Boga do swojego życia? 
Wiesz o tym tylko ty i On. Jeśli tak się stało, przed tobą wielka 
przygoda. Bóg obiecuje, że twoje doczesne życie będzie 
satysfakcjonujące ze względu na przyjaźń z Nim. Obiecuje, że 
zamieszka w Tobie. I daje ci życie wieczne.

Niezależnie od tego, co dzieje się wokół, możemy zachować 
pokój umysłu, wiedząc że Bóg jest przy nas. Bez względu na 
to, co przyniesie obecne tysiąclecie, Bóg jest stałym 
i niezawodnym oparciem w życiu. 

Nikt nie ma pojęcia, co przyniesie ze sobą 
nowe tysiąclecie. Jeśli będą to burzliwe 
czasy, Bóg będzie przy nas. Jeśli będą to 
czasy pokoju i dobrobytu, będziemy wciąż 
potrzebowali Boga, by zapełnił naszą 
wewnętrzną pustkę i nadał naszemu życiu 
sens i znaczenie.

zdanych na samych siebie.

Co tak naprawdę liczy się w ostatecznym 
rozrachunku? Najważniejsza jest odpo-
wiedź na pytanie, czy nie jesteśmy 
oddzieleni od Boga? Czy Go znamy? Czy 
On zna nas? Czy nie wyrzuciliśmy Go 
poza nawias naszego życia? Czy pozwoli-
liśmy Mu wejść? Przez poznanie Boga 
zmienia się nasza perspektywa i otrzymu-
jemy nadzieję. W więzi z Bogiem możemy doświadczać 
pokoju niezależnie od okoliczności.

Pokój umysłu oparty na Bogu

Swoich naśladowców Jezus Chrystus pociesza w następujący 
sposób: „Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież 
żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U 
was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. 
Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli”. 
Jeśli człowiek naprawdę zwróci się do Boga, On sam 
zatroszczy się o niego bardziej, niż jest w stanie to zrobić 
jakakolwiek inna osoba.

Cytowana wcześniej Heather tak oto wypowiada się na temat 
grzechu: „Kiedy dostałam się na Uniwersytet Stanforda, nie 
byłam chrześcijanką. Świat leżał u moich stóp, czekając na 
rewolucję. Chodziłam na zebrania polityczne, uczestniczy- 
łam w zajęciach na temat rasizmu i sprawiedliwości 
społecznej, a także angażowałam się w pracę na rzecz 
społeczności lokalnej. Głęboko wierzyłam w to, że mam 
w sobie moc, by zmienić świat. Udzielałam korepetycji 
dzieciom pochodzącym z ubogich rodzin. Pracowałam 
w schronisku dla bezdomnych. Organizowałam zbiórkę 

żywności dla biednych. A jednak im bardziej starałam się 
zmienić świat, tym bardziej czułam się sfrustrowana. 
Wszędzie napotykałam biurokrację, zobojętnienie i… grzech. 
Zaczęłam się zastanawiać, czy natura ludzka nie nadaje się 
przypadkiem do kapitalnego remontu”.

Dlaczego w centrum naszego życia musi być właśnie Bóg? 
Ponieważ poza Nim nie ma prawdziwego pokoju i nadziei. To 
On jest Bogiem, a nie my. To nie Bóg jest zależny od 
człowieka, ale człowiek jest zależny od Boga. Zostaliśmy 
przez Niego stworzeni jako istoty, które potrzebują Jego 
obecności. Można próbować budować życie bez Boga, ale to 
próżny trud.
Bóg chce, żebyśmy Go szukali. Chce, żebyśmy Go poznali 
i pozwolili Mu zaangażować się w nasze życie. Ale tu pojawia 
się problem – odepchnęliśmy Boga. Biblia opisuje to 
w następujący sposób: „Wszyscyśmy pobłądzili jak owce, 
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każdy z nas się obrócił ku własnej drodze” . Wszyscy 
próbujemy radzić sobie w życiu sami, bez Boga. Taki stan 
rzeczy Pismo Święte nazywa „grzechem”.

Zmieniające się czasy i postęp technologiczny w ogólnym 
rozrachunku nie mają aż tak wielkiego znaczenia. Dlaczego? 
Ponieważ nasz główny problem polega na tym, że oddaliliśmy 
się od Boga. Najpoważniejsze problemy nie są natury 
fizycznej, ale duchowej. Bóg o tym wie, dlatego przygotował 
rozwiązanie problemu naszego oddzielenia od Niego. Jedyną 
drogą powrotną do Boga jest dla człowieka Jezus Chrystus.

Aby dowiedzieć się więcej o Bogu i Jego miłości do ciebie, 
przeczytaj w Biblii Ewangelię według św. Jana. 

Melissa, studentka z Nowej Anglii, w taki oto sposób 
opowiada o Bogu: „Moja matka rozwiodła się z ojcem, kiedy 
byłam bardzo mała i nie za bardzo pojmowałam, o co w ogóle 
chodzi. Wiedziałam tylko, że ojciec nie wracał już więcej 
z pracy do domu. Kiedyś odwiedziłam babcię i powiedziałam 
jej, że zupełnie nie rozumiem, dlaczego mój ojciec tak bardzo 
mnie zranił, a potem zniknął. Babcia przytuliła mnie wtedy 
i powiedziała, że jest ktoś, kto nigdy mnie nie opuści i że tym 
kimś jest Jezus. Przytoczyła wtedy słowa z Pisma Świętego 
z Listu do Hebrajczyków 13:5 oraz z Psalmu 68:6: «Nie 
opuszczę cię ani nie pozostawię» oraz «Ojcem dla sierot jest 
Bóg». Byłam naprawdę podekscytowana tym, że Bóg chce 
być moim Ojcem”.



Życie jest bitwą. Pokój umysłu nadwyrężają różne 
doświadczenia. Kiedy robi się gorąco, często zwracamy się do 
Boga. Taka postawa jest właściwa, ponieważ Bóg – stały 
punkt oparcia – chce angażować się w życie ludzi. W Biblii 
mówi: „Ja, Pan, tylko Ja istnieję i poza Mną nie ma żadnego 
zbawcy. Nawróćcie się do Mnie, by się zbawić, wszystkie 
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krańce świata, bo Ja jestem Bogiem, i nikt inny!” .

Niewidzialne okopy

Prawdziwy pokój wewnętrzny – budowanie na Skale
Na czym budujesz swoje życie? Można w to wierzyć lub nie, 
ale każdy człowiek buduje swoje życie na jakimś 
fundamencie, na czymś opiera swoją wiarę i nadzieję. Być 
może budujemy na sobie samych: „Wiem, że odniosę sukces, 

jeśli będę odpowiednio się starać”. Być może opieramy się na 
określonym stylu życia: „Jeśli tylko zarobię odpowiednio 
dużo pieniędzy, życie będzie cudowne”. Czasami pokładamy 
ufność w czasie: „Wiem, że nowy rok przyniesie coś dobrego 
w moim życiu”.
Bóg widzi to zupełnie inaczej. Pokładanie wiary i ufności w 
nas samych, w innych ludziach czy w rzeczach, które oferuje 
świat, jest zdaniem Boga budowaniem na niepewnym 
gruncie. Zamiast tego Bóg chce, byśmy wznosili swoje życie, 
opierając się na Nim. Mówi: „Każdego więc, kto tych słów 
moich słucha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem 
roztropnym, który dom swój zbudował na skale. Spadł deszcz, 

wezbrały potoki, zerwały się wichry i 
uderzyły w ten dom. On jednak nie runął, 
bo na skale był utwierdzony. Każdego zaś, 
kto tych słów moich słucha, a nie wypełnia 
ich, można porównać z człowiekiem 
nierozsądnym, który dom swój zbudował 
na piasku. Spadł deszcz, wezbrały potoki, 
zerwały się wichry i rzuciły się na ten dom. 
I runął, a upadek jego był wielki”.

Nawet wtedy, gdy wszystko idzie właściwym tokiem, życie 
wciąż jest okopem – wewnętrznym, niewidocznym dla oka, 
ale za to odczuwanym w głębi serca. Becky, studentka z 
Illinois, wyjaśnia ten fenomen następująco: „Często wydaje 
nam się, że gdybyśmy kupili sobie wypatrzone ubranie, 
gdybyśmy umówili się na randkę z osobą, która nam się 
podoba, albo gdybyśmy pojechali na wycieczkę w 
wymarzone miejsce, nasze życie byłoby szczęśliwsze i 
pełniejsze. I często przekonujemy się, że gdy wreszcie 
kupiliśmy ubranie, spotkaliśmy się z daną osobą czy 
spędziliśmy wakacje marzeń, czujemy w środku jeszcze 
większą pustkę i niezaspokojenie niż przedtem”.

Jednak niektórzy zwracają się ku Bogu także wtedy, gdy 
wszystko idzie gładko. John, student z 
Teksasu, opowiada: „Zanim dotarłem do 
ostatniego roku studiów, osiągnąłem już 
wszystko to, co – jak mówili mi inni – da mi 
satysfakcję i poczucie spełnienia. Udzie-
lałem się w rozmaitych organizacjach 
studenckich, imprezowałem, miałem 
całkiem dobre oceny i spędzałem czas w 
towarzystwie dziewczyn, które mi się 
podobały. Wszystko, co chciałem zrobić i 
osiągnąć na studiach, po prostu się stało, 
ale mimo to nie byłem usatysfak-
cjonowany. Wciąż mi czegoś brakowało, 
a ja nie miałem pomysłu, gdzie tego szukać. Oczywiście nikt 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co czułem w środku. Na 
zewnątrz tego nie okazywałem”.

Okopy dają o sobie znać nie tylko wtedy, gdy przeżywamy 
tragedie czy niepowodzenia. Najczęściej brak pokoju wynika 
po prostu z nieobecności Boga w naszym życiu. Becky 
opowiada o tym, co się stało, gdy Go poznała: „Wiele się w 
moim życiu zmieniło, doświadczam wielu zmagań, ale 
wszystko, co robię, nabiera nowej perspektywy, bo wiem, że 
mam po swojej stronie wiecznego, kochającego Boga. 
Wierzę, że nie ma takiej rzeczy, z którą nie poradzilibyśmy 
sobie wspólnie z Bogiem. Tak długo poszukiwałam czegoś, co 
dałoby mi poczucie spełnienia, i nareszcie to znalazłam”.
Mając po swojej stronie Boga, możemy doświadczać 
wewnętrznego pokoju, który On wnosi w nasze życie, w 
miarę jak Go poznajemy i słuchamy tego, co ma do 
powiedzenia w Biblii. Patrząc na życie z Jego punktu 
widzenia, uświadamiamy sobie Jego wierność i troskę o nas. 
Niezależnie od tego, co przyniesie ze sobą nowe tysiąclecie, 
możemy znaleźć w Bogu pewne oparcie i źródło nadziei. Jeśli 
zwrócimy się do Niego i jeśli będziemy Go szukać, Bóg 
pokaże nam, że możemy na Niego liczyć.

Tak, można myśleć o Bogu w kategoriach „podpory” – w tym 
niepewnym świecie najprawdopodobniej jest On jedyną 
podporą, na której naprawdę można polegać.

Niezachwiany pokój umysłu

Zaproszenie Boga, by zaangażował się w 
nasze życie, jest roztropnym krokiem, jeśli 
nasz dom ma przetrwać wszelkie burze i 
katastrofy. Bóg pragnie, by człowiek 

cieszył się pełnią życia niezależnie od okoliczności 
zewnętrznych. Chce mieć pozytywny wpływ na każdą 
dziedzinę naszego życia. Kiedy polegamy na Bogu i Jego 
słowach, budujemy na Skale.

Nie oznacza to jednak, że osoby znające Boga unikną 
życiowych trudności. Nie ominą ich trudne chwile. Kiedy 
atak terrorystyczny powoduje cierpienie i śmierć, ci, którzy 
znają Boga, również uczestniczą w tym cierpieniu. Obecność 
Boga daje jednak wewnętrzny pokój i siłę. Jeden 
z naśladowców Jezusa Chrystusa ujął to w następujący 
sposób: „Zewsząd znosimy cierpienia, lecz nie poddajemy się 
zwątpieniu; żyjemy w niedostatku, lecz nie rozpaczamy; 
znosimy prześladowania, lecz nie czujemy się osamotnieni, 
obalają nas na ziemię, lecz nie giniemy”. Rzeczywistość 
podpowiada nam, że będziemy w życiu doświadczać 
problemów. Jednak jeśli znamy Boga, będziemy w stanie 
reagować na trudności z zupełnie innej perspektywy i z siłą, 
która nie jest naszą własną siłą. Nie ma takiego problemu, 
który dla Boga byłby nie do pokonania. On jest potężniejszy 
niż wszystkie nasze problemy razem wzięte i nie zostawia nas 

Niektóre osoby opierają swoje poczucie bezpieczeństwa na 
tym, że są dziećmi multimilionerów albo że łatwo uzyskują 
dobre stopnie na studiach. Poczucie bezpieczeństwa można 
jednak oprzeć na czymś znacznie pewniejszym – na przyjaźni 
z Bogiem.
Bóg jest potężny. W przeciwieństwie do nas Bóg wie, co 
wydarzy się jutro, za tydzień, za rok, w następnym 
dziesięcioleciu. Jak sam mówi o sobie: „Tak, Ja jestem 
Bogiem i nie ma innego, Bogiem, i nikogo nie ma jak Ja. 
Obwieszczam od początku to, co ma przyjść, i naprzód to, co 
się jeszcze nie stało”. On doskonale wie, co wydarzy się 
w kolejnym tysiącleciu. Co więcej, On wie również, co 
wydarzy się w twoim życiu. I jeśli postanowisz zaprosić Go 
do swojego życia, On będzie cały czas przy tobie. „Bóg jest 
dla nas ucieczką i mocą: łatwo znaleźć u Niego pomoc w 
trudnościach”. Człowiek musi jednak szczerze szukać Boga: 
„Będziecie Mnie szukać i znajdziecie Mnie, albowiem 
będziecie Mnie szukać z całego serca”.
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Biblia mówi: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna 
swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, 
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nie zginął, ale miał życie wieczne” . Jezus Chrystus został 
ukrzyżowany (to była starożytna forma egzekucji) za nasze 
grzechy, zajmując nasze miejsce. Umarł, został pochowany, 
a następnie zmartwychwstał. Ze względu na Jego ofiarę 
możemy nawiązać więź z Bogiem. „Wszystkim tym jednak, 
którzy Go przyjęli, dał moc, aby się stali dziećmi Bożymi, 
tym, którzy wierzą w imię Jego”.
To naprawdę jest proste. Bóg chce być z nami w osobistych, 
zażyłych relacjach, dlatego umożliwił to przez Jezusa. Teraz 

zaś od nas zależy, czy zaprosimy Boga do 
swojego życia. Większość ludzi czyni to 
przez modlitwę. Modlitwa to szczera 
rozmowa z Bogiem. Właśnie teraz możesz 
zwrócić się do Boga, mówiąc Mu na 
przykład coś takiego: „Boże, chcę Cię 
poznać. Do tej pory nie pozwalałam/ 
pozwalałem Ci wejść do mojego życia, ale 
teraz chcę to zmienić.  Przyjmuję 
rozwiązanie, jakie przygotowałeś, by 
zniwelować moje oddzielenie od Ciebie. 
Opierając się na śmierci Jezusa na krzyżu 
w moim imieniu, proszę o przebaczenie 
i pojednanie z Tobą. Chcę, abyś od dzisiaj 
uczestniczył w moim życiu”.

Prawdziwy pokój  =  pokój z Bogiem

Bóg się troszczy. Bożej mocy, która może przejawiać się w 
naszym życiu, towarzyszy Jego wierna miłość. Obecne 
tysiąclecie może być zarówno czasem wielkiego pokoju, jak i 
nienawiści, konfliktów etnicznych, rozwodów itd. 
Niezależnie od tego, jak potoczą się losy świata, nikt inny nie 
będzie nas kochał tak mocno jak sam Bóg. Nikt nie będzie się 
troszczył tak jak On. Jego Słowo mówi: „Dobry jest Pan, On 
obroną w dniu niedoli; troszczy się o tych, którzy Mu ufają”. 
„Wszystkie troski wasze przerzućcie na Niego, gdyż Jemu 
zależy na was”. Oraz: „Pan jest sprawiedliwy na wszystkich 
swych drogach i łaskawy we wszystkich swoich dziełach. Pan 
jest blisko wszystkich, którzy Go wzywają, wszystkich 
wzywających Go szczerze. Spełnia wolę tych, którzy się Go 
boją, usłyszy ich wołanie i przyjdzie im z pomocą”.

Czy szczerze zaprosiłaś/zaprosiłeś Boga do swojego życia? 
Wiesz o tym tylko ty i On. Jeśli tak się stało, przed tobą wielka 
przygoda. Bóg obiecuje, że twoje doczesne życie będzie 
satysfakcjonujące ze względu na przyjaźń z Nim. Obiecuje, że 
zamieszka w Tobie. I daje ci życie wieczne.

Niezależnie od tego, co dzieje się wokół, możemy zachować 
pokój umysłu, wiedząc że Bóg jest przy nas. Bez względu na 
to, co przyniesie obecne tysiąclecie, Bóg jest stałym 
i niezawodnym oparciem w życiu. 

Nikt nie ma pojęcia, co przyniesie ze sobą 
nowe tysiąclecie. Jeśli będą to burzliwe 
czasy, Bóg będzie przy nas. Jeśli będą to 
czasy pokoju i dobrobytu, będziemy wciąż 
potrzebowali Boga, by zapełnił naszą 
wewnętrzną pustkę i nadał naszemu życiu 
sens i znaczenie.

zdanych na samych siebie.

Co tak naprawdę liczy się w ostatecznym 
rozrachunku? Najważniejsza jest odpo-
wiedź na pytanie, czy nie jesteśmy 
oddzieleni od Boga? Czy Go znamy? Czy 
On zna nas? Czy nie wyrzuciliśmy Go 
poza nawias naszego życia? Czy pozwoli-
liśmy Mu wejść? Przez poznanie Boga 
zmienia się nasza perspektywa i otrzymu-
jemy nadzieję. W więzi z Bogiem możemy doświadczać 
pokoju niezależnie od okoliczności.

Pokój umysłu oparty na Bogu

Swoich naśladowców Jezus Chrystus pociesza w następujący 
sposób: „Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież 
żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U 
was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. 
Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli”. 
Jeśli człowiek naprawdę zwróci się do Boga, On sam 
zatroszczy się o niego bardziej, niż jest w stanie to zrobić 
jakakolwiek inna osoba.

Cytowana wcześniej Heather tak oto wypowiada się na temat 
grzechu: „Kiedy dostałam się na Uniwersytet Stanforda, nie 
byłam chrześcijanką. Świat leżał u moich stóp, czekając na 
rewolucję. Chodziłam na zebrania polityczne, uczestniczy- 
łam w zajęciach na temat rasizmu i sprawiedliwości 
społecznej, a także angażowałam się w pracę na rzecz 
społeczności lokalnej. Głęboko wierzyłam w to, że mam 
w sobie moc, by zmienić świat. Udzielałam korepetycji 
dzieciom pochodzącym z ubogich rodzin. Pracowałam 
w schronisku dla bezdomnych. Organizowałam zbiórkę 

żywności dla biednych. A jednak im bardziej starałam się 
zmienić świat, tym bardziej czułam się sfrustrowana. 
Wszędzie napotykałam biurokrację, zobojętnienie i… grzech. 
Zaczęłam się zastanawiać, czy natura ludzka nie nadaje się 
przypadkiem do kapitalnego remontu”.

Dlaczego w centrum naszego życia musi być właśnie Bóg? 
Ponieważ poza Nim nie ma prawdziwego pokoju i nadziei. To 
On jest Bogiem, a nie my. To nie Bóg jest zależny od 
człowieka, ale człowiek jest zależny od Boga. Zostaliśmy 
przez Niego stworzeni jako istoty, które potrzebują Jego 
obecności. Można próbować budować życie bez Boga, ale to 
próżny trud.
Bóg chce, żebyśmy Go szukali. Chce, żebyśmy Go poznali 
i pozwolili Mu zaangażować się w nasze życie. Ale tu pojawia 
się problem – odepchnęliśmy Boga. Biblia opisuje to 
w następujący sposób: „Wszyscyśmy pobłądzili jak owce, 

14
każdy z nas się obrócił ku własnej drodze” . Wszyscy 
próbujemy radzić sobie w życiu sami, bez Boga. Taki stan 
rzeczy Pismo Święte nazywa „grzechem”.

Zmieniające się czasy i postęp technologiczny w ogólnym 
rozrachunku nie mają aż tak wielkiego znaczenia. Dlaczego? 
Ponieważ nasz główny problem polega na tym, że oddaliliśmy 
się od Boga. Najpoważniejsze problemy nie są natury 
fizycznej, ale duchowej. Bóg o tym wie, dlatego przygotował 
rozwiązanie problemu naszego oddzielenia od Niego. Jedyną 
drogą powrotną do Boga jest dla człowieka Jezus Chrystus.

Aby dowiedzieć się więcej o Bogu i Jego miłości do ciebie, 
przeczytaj w Biblii Ewangelię według św. Jana. 

Melissa, studentka z Nowej Anglii, w taki oto sposób 
opowiada o Bogu: „Moja matka rozwiodła się z ojcem, kiedy 
byłam bardzo mała i nie za bardzo pojmowałam, o co w ogóle 
chodzi. Wiedziałam tylko, że ojciec nie wracał już więcej 
z pracy do domu. Kiedyś odwiedziłam babcię i powiedziałam 
jej, że zupełnie nie rozumiem, dlaczego mój ojciec tak bardzo 
mnie zranił, a potem zniknął. Babcia przytuliła mnie wtedy 
i powiedziała, że jest ktoś, kto nigdy mnie nie opuści i że tym 
kimś jest Jezus. Przytoczyła wtedy słowa z Pisma Świętego 
z Listu do Hebrajczyków 13:5 oraz z Psalmu 68:6: «Nie 
opuszczę cię ani nie pozostawię» oraz «Ojcem dla sierot jest 
Bóg». Byłam naprawdę podekscytowana tym, że Bóg chce 
być moim Ojcem”.
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Dlaczego?

W tym momencie trwa jeszcze walka o głosy tych, którzy nie 
wiedzą na kogo głosować, bądź nie mają ochoty (co gorsza) 
pofatygować się do urn wyborczych. Wielu z nich jest 
zawiedzionych gdyż twierdzą, iż „nie mają na kogo 
głosować”, albo sądzą, że ich pojedynczy głos i tak nie będzie 
miał znaczenia.

Od kilkunastu tygodni politycy, aktorzy, 
sportowcy i inni celebryci w środkach 
masowego przekazu przypominają i 

zachęcają do wzięcia udziału w głosowaniu. 
Mamy wybrać przedstawili narodu do Sejmu i 
Senatu. Od szeregu miesięcy partie polityczne 
ścierają się, wzajemnie oskarżają, przypomi-
nają o różnych nierozliczonych aferach, 
a jednocześnie ścigają się w składanych 
obietnicach. Każda partia zapewnia, jeśli tylko 
zwycięży, to od 15 października, kiedy zacznie rządzić będzie 
tylko lepiej. No cóż? Łatwo obiecywać, trudniej zrealizować 
i pewnie nie doczekamy się „gruszek na wierzbie”. Niemniej 
jednak wszyscy przekonują, iż są to najważniejsze wybory od 
1989 roku. Nie sądzę, iż jest to najważniejszy wybór jakiego 
możemy dokonać.

Cóż na to powiemy? Faktycznie, nie spodziewajmy się, 
że przyszłość, i to ta najbliższa będzie lepsza od przeżytej 
przeszłości. Biblia powiada, że czasy ostateczne, w których 

żyjemy będą coraz trudniejsze i coraz gorsze. 
Nasza nadzieja nie jest ulokowana w 
rządzących tym światem, lecz w Bogu i Jego 
Synu, Jezusie Chrystusie, który powraca, by 
zaprowadzić Swój pokój na rozkołatanej 
problemami, wojnami, kataklizmami, 
nierównościami społecznymi ziemi.

 Oczywiście, jako ludzie wierzący i obywatele naszego kraju, 
chcemy i powinniśmy wziąć czynny udział w tych wyborach. 
To nasz chrześcijański obowiązek zagłosować zgodnie 
z naszym sumieniem, by wybrać tych, którzy będą decydować 
o losach nas samych, o przyszłości naszych dzieci i wnuków.

Kiedyś śpiewaliśmy taką pieśń: „Niech twoim 
posłem, senatorem będzie Jezus, Jezus, 
Jezus” .  I  w tym miejscu  chcia łbym 

zaapelować do wszystkich nie mających jeszcze 
obywatelstwa w niebiańskiej Ojczyźnie, do ludzi żyjących bez 
nadziei – wybierz Jezusa! To będzie twoja najlepsza decyzja 
i najlepszy wybór.

Bo, tylko Jezus, jeśli coś obiecuje spełnia to, co obiecał. Jego 
słowa są pewne i prawdziwe. Ludzie zawodzą, ale nigdy On. 
I to On przynosi prawdziwy pokój, radość, szczęście 
każdemu, kto Mu zaufa i powierzy Mu swoje życie. Tylko On 
naprawdę troszczy się o moje i twoje potrzeby. On chce być 
blisko nas, a nie tylko, jak robią to politycy, tuż przed 
kolejnymi wyborami . Ach jak wtedy są mili, niektórzy nawet 
częstują kawą, słodyczami, czy owocami, byle tylko pozyskać 
głosy wyborców.
Jezus z kolei wzywa tych, którzy chcą iść za Nim, którzy 
gotowi są zaprzeć się samego siebie i wziąć swój krzyż na 
każdy dzień. Nie robi tego jednak nachalnie i nie przymusza, 
lecz łagodnie zaprasza. Kto zaś przyjmie Jego zaproszenie 
będzie żyć wiecznie. Dlatego i dzisiaj kierowany jest apel do 
każdego człowieka:  WYBIERZ JEZUSA!

Wybierz Jezusa Pastor senior Piotr Karel

W dniu 27.09.2023 r. w piękną, słoneczną środę, na cmentarzu w Rymaniu, pożegnaliśmy naszą siostrę Helenę Wójcik, która 
przeżyła 85 lat. Piękny to wiek, który darowany jej został przez naszego Boga. 

Jednocześnie składamy wyrazy głębokiego współczucia i życzenia Bożego pokoju dzieciom: córce Danucie, synowi Jerzemu i 
córce Beacie, oraz wnukom: Agnieszce, Krzysztofowi, Wojciechowi, Piotrowi, Markowi, Bartłomiejowi, Kindze, Pawłowi, 
Dominikowi i Michałowi, a także wszystkim prawnukom.

W uroczystości pogrzebowej brała udział Rodzina zmarłej siostry, a także nieliczna grupa braci i sióstr. Wszystkim dziękujemy 
za przybycie na uroczystość pogrzebową.

Bóg obdarzył ich trójką dzieci: córką Danutą, synem Jerzym i 
córką Beatą. W 1965 przeprowadzili się do Dębicy – małej 
miejscowości w gminie Rymań – w której razem mieszkali, aż 
do śmierci męża, który zmarł na białaczkę w 1986 roku. 

Helena Wójcik urodziła się w rodzinie Zofii i Bolesława 
Zakrzewskich, 4 Lipca 1938 roku w miejscowości Zbory 
Leśne. Dzieciństwo i młodość spędziła w miejscowości 
Leszczyn. Tam też poznała swego przyszłego męża Jana 
Kamińskiego, z którym w 1957 roku zawarli związek 
małżeński.  

W 2008 ponownie wyszła za mąż za Wiesława Wójcika, 
dawną znajomością z lat dziecięcych, który też był wdowcem. 
Zamieszkali razem w Kołobrzegu przy ul. Unii Lubelskiej. 
Jednak po 6 latach wspólnego pożycia, po krótkiej chorobie w 
2014 roku, mąż Siostry Heleny zmarł.

Do dziś Siostra Helena doczekała się 10 wnuków i 12 
prawnuków. Ciężko pracowała w Kołobrzeskiej Mleczarni, 
aż do czasu odejścia na emeryturę. 

Czas nawrócenia Siostry Heleny Wójcik przyszedł w późnym 
wieku. Za sprawą Ireny Lamprycht, zaczęła uczęszczać na 
niedzielne nabożeństwa Kościoła Chrystusowego 
w Kołobrzegu. W wieku 81 lat, 31 grudnia 2019 oddając Bogu 

swoje życie przyjęła Chrzest Wiary. 
Zaufała Jezusowi Chrystusowi jako 
swojemu Panu i Zbawicielowi. I tym 
sposobem znalazła się w gronie ludzi 
zbawionych. W ostatnich latach swego 
życia, pomimo problemów zdrowot-
nych, w towarzystwie i z pomocą Ireny 
Lamprycht,  wiernie uczęszczała na 
wszystkie spotkania, jakie odbywały się 
w Kościele Chrystusowym. Pamiętamy ją jako cichą 
i spokojną, gdy ze swoją laską w ręku, zasiadała w bocznych 
nawach naszej kaplicy, uważnie słuchając zwiastowane Boże 
Słowo. Lubiła bardzo zwierzęta, ogródek i kwiaty, a nade 
wszystko – jak wspominają jej dzieci – lubiła robić na drutach 
– skarpetki i swetry, które czasami pruła, by zacząć od nowa.    
Ostanie dwa miesiące życia spędziła w Dębicy u boku swego 
syna – Jerzego. Zmarła w domu, spokojną śmiercią. W wieku 
85 lat, odeszła do swego Pana i Zbawiciela, któremu 
powierzyła swoją duszę. 
Dziękujemy Bogu, że była częścią naszej Społeczności.

Helena WójcikWspomnienie

Następnie udzieliłem mu tej samej rady, którą dawałem innym, 
którzy odczuwali pokusę uciekania, gdy nadchodziły próby. „Nie. 
Nie możesz uciekać ani się ukrywać” – powiedziałem Jeffowi. 
„Musisz zamknąć wszystkie wyjścia”.

Nawet Dawid, znany ze swojej odwagi, wyobrażał sobie, że 
w słabych chwilach ucieka przed wolą Bożą. Napisał: „Dokąd ujdę 
przed Twoim Duchem? Albo dokąd ucieknę przed Twoim 
obliczem?” (Ps. 139:7). Ludzie uciekają od Boga z różnych 
powodów:

Ostatni tydzień był ciężki. Jeden z moich najlepszych 
przyjaciół, Doug, zmarł niespodziewanie, a tragedia 
wstrząsnęła mną do głębi. Śmierć Douga wstrząsnęła także 

moim przyjacielem Jeffem, pastorem, który uważał Douga za 
mentora. Przed i po pogrzebie Jeff i ja płakaliśmy razem. 
Podzieliliśmy się wspomnieniami o Dougu i przepracowaliśmy 
nasze uczucia tak szczerze, jak to możliwe.

W pewnym momencie Jeff przyznał, że strata 
sprawiła, że   miał ochotę uciec i ukryć się. 
W połowie żartował, kiedy powiedział: 
„Chciałbym po prostu przenieść się na plażę i 
zapomnieć o wszystkim”. Wiedziałem, że nie 
mówił poważnie. Jeff jest wiernym pastorem 
kwitnącego kościoła i nigdy nie porzuciłby 
swojej posługi. Jednak dobrze, że podzielił się 
swoim bólem. Nie ma nic złego w szczerym 
mówieniu o naszych słabościach.

Mówiłem sam do siebie, dzieląc się tymi słowami. Każdy z nas 
odczuwa pokusę ucieczki, gdy stawiamy czoła strachowi, rozpaczy 
lub przytłaczającym wyzwaniom. Tymoteusz prawdopodobnie 
chciał uciec ze strasznego Efezu, gdy Paweł rzucił mu wyzwanie, 
aby przełknął swój strach.

Niektórzy ludzie nie chcą być posłuszni Bożemu prowadzeniu. 
Jonasz był namaszczonym prorokiem, ale nie chciał nieść 
niebiańskiego przesłania obcokrajowcom. Kupił bilet w jedną 
stronę do Tarszisz (obecnie Hiszpania!) i popłynął w kierunku 
przeciwnym do tego, dokąd chciał go wysłać Bóg. Gdyby Jonasz 
zamknął wszystkie wyjścia i podał współrzędne GPS Niniwy, jego 
podróż przebiegłaby znacznie sprawniej.

Niedawno dowiedziałem się, że inspiracją dla tej piosenki był 
chrześcijański brat z Indii, który nie zgodził się wyrzec się swojej 
wiary nawet po tym, jak wódz plemienny strzelał strzałami w żonę i 
dzieci tego mężczyzny. Ten odważny bohater nie szukał strategii 
ucieczki w obliczu śmierci. Nie chciał się poddać. A jego odważne 
przekonanie w obliczu męczeństwa faktycznie doprowadziło jego 
prześladowcę do wiary w Chrystusa.

Co z tobą? Zamknęliście wyjścia? Nie możemy za każdym razem 
rozglądać się za drogami ucieczki, gdy stajemy przed wyzwaniem. 
Z pewnością doświadczymy w życiu zawirowań. Będą chwile 
przerażenia, trudności fizyczne, udręki emocjonalne, walki 
duchowe i – czego doświadczyłem w zeszłym tygodniu – śmierć 
bliskich. Ale nie możemy być mięczakami. Musimy się wzmocnić.

Zachęcam Cię, abyś zamknął każde wyjście i przyjął wolę Boga, bez 
względu na to, przed czym stoisz i jak przerażająca jest Twoja 
sytuacja. Odmów tę modlitwę: „Nie moja wola, Panie, ale Twoja 
niech się stanie” – i wyrzeknij się wszelkich lęków, wątpliwości, 
uporu i egoizmu, podnosząc ręce w całkowitym poddaniu. Nie 
stawiaj żadnych warunków swojemu posłuszeństwu i nie szukaj luk 
prawnych ani wyjątków. Idź tam, gdzie On mówi, abyś poszedł. 
Czyń to, co On każe. Podążaj za Jezusem z całkowicie oddanym 
sercem.

Chór mówi: Zdecydowałem podążać za Jezusem / Nie ma odwrotu, 
nie ma odwrotu.

Kiedy byłem dzieckiem, śpiewaliśmy słynny hymn Simona Marka.

Niektórzy ludzie pozwalają, aby wątpliwości ich paraliżowały. 
Dzieci Izraela opuściły niewolę faraona i przeszły przez Morze 
Czerwone po suchym lądzie, ale nigdy nie nauczyły się ufać Bogu. 
Maszerowali w kierunku Ziemi Obiecanej, choć przez całą 

wędrówkę tęsknili za wygodami Egiptu. To, co powinno być krótką 
podróżą, zamieniło się w 40 lat na pustyni z powodu braku wiary 
ludzi. Kiedy wątpimy, utkniemy w wiecznej otchłani – zawsze 
krążąc, ale nigdy donikąd nie zmierzając. Hebrajczycy powinni byli 
zamknąć wyjścia i pewnie maszerować w kierunku Kanaanu.

Niektórzy ludzie są zakochani w świecie. Demas to jedna 
z najsmutniejszych postaci Nowego Testamentu. Człowiek ten 
podróżował z apostołem Pawłem, ale później zaginął. Paweł 

napisał: „Demas bowiem umiłowawszy ten 
świat, opuścił mnie i udał się do Tesaloniki” 
(2 Tym. 4:10). Nie wiemy, co konkretnie 
zwabiło Demasa – mogło to być uzależnienie, 
zły związek lub zwykły, stary egoizm.

Cokolwiek to było, spowodowało, że odwrócił 
się od Boga. Demas powinien był zamknąć 
wszystkie wyjścia i  pozostać wiernym 
Jezusowi.

J. Lee Grady
Zablokuj wyjścia!

RADZENIE SOBIE Z WĄTPLIWOŚCIAMI CZY ZNIECHĘCENIEM?

Okres letni w Kołobrzegu to napływ gości, kuracjuszy 
i wczasowiczów wypoczywających w naszym pięknym 
mieście. Stąd też na niedzielnych nabożeństwach mogliśmy 
cieszyć się gośćmi z różnych stron naszego kraju i zagranicy. 
Szczególnie miło było nam gościć również pastorów innych 
Zborów, którzy służyli nam Słowem Bożym. Wśród nich: 
Sławomir Ciesiółka z Inowrocławia, dr Włodzimierz Tasak – 
Rektor Wyższego Baptystycznego Seminarium Teologicz-
nego w Warszawie,  Marek Prociak z Gryfic, Stanisław Blank 
z Wisły, Jerzy Bajeński z Kanady. Usługa pastora Jerzego w 
dniu 17 września zbiegła się z uroczys-tością zakończenia 
lata. Po nabożeństwie wspaniała ekipa braci i sióstr 
przygotowała na zborowym parkingu ucztę dla naszych ciał.  
Pogoda dopisała, a my mogliśmy cieszyć się swoją 

obecnością,  niekończącymi się rozmowami i wzajemną 
społecznością. Dziękujemy organizatorom i tym, którzy 
zaangażowali się w pomoc i usługiwanie. Niech będą 
świadomi, że swoją służbę spełnili na Bożą chwałę, a nam ku 
pożytkowi. Dziękujemy.

Zakończenie lata

Z życia Zboru
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Cóż na to powiemy? Faktycznie, nie spodziewajmy się, 
że przyszłość, i to ta najbliższa będzie lepsza od przeżytej 
przeszłości. Biblia powiada, że czasy ostateczne, w których 

żyjemy będą coraz trudniejsze i coraz gorsze. 
Nasza nadzieja nie jest ulokowana w 
rządzących tym światem, lecz w Bogu i Jego 
Synu, Jezusie Chrystusie, który powraca, by 
zaprowadzić Swój pokój na rozkołatanej 
problemami, wojnami, kataklizmami, 
nierównościami społecznymi ziemi.

 Oczywiście, jako ludzie wierzący i obywatele naszego kraju, 
chcemy i powinniśmy wziąć czynny udział w tych wyborach. 
To nasz chrześcijański obowiązek zagłosować zgodnie 
z naszym sumieniem, by wybrać tych, którzy będą decydować 
o losach nas samych, o przyszłości naszych dzieci i wnuków.

Kiedyś śpiewaliśmy taką pieśń: „Niech twoim 
posłem, senatorem będzie Jezus, Jezus, 
Jezus” .  I  w tym miejscu  chcia łbym 

zaapelować do wszystkich nie mających jeszcze 
obywatelstwa w niebiańskiej Ojczyźnie, do ludzi żyjących bez 
nadziei – wybierz Jezusa! To będzie twoja najlepsza decyzja 
i najlepszy wybór.

Bo, tylko Jezus, jeśli coś obiecuje spełnia to, co obiecał. Jego 
słowa są pewne i prawdziwe. Ludzie zawodzą, ale nigdy On. 
I to On przynosi prawdziwy pokój, radość, szczęście 
każdemu, kto Mu zaufa i powierzy Mu swoje życie. Tylko On 
naprawdę troszczy się o moje i twoje potrzeby. On chce być 
blisko nas, a nie tylko, jak robią to politycy, tuż przed 
kolejnymi wyborami . Ach jak wtedy są mili, niektórzy nawet 
częstują kawą, słodyczami, czy owocami, byle tylko pozyskać 
głosy wyborców.
Jezus z kolei wzywa tych, którzy chcą iść za Nim, którzy 
gotowi są zaprzeć się samego siebie i wziąć swój krzyż na 
każdy dzień. Nie robi tego jednak nachalnie i nie przymusza, 
lecz łagodnie zaprasza. Kto zaś przyjmie Jego zaproszenie 
będzie żyć wiecznie. Dlatego i dzisiaj kierowany jest apel do 
każdego człowieka:  WYBIERZ JEZUSA!

Wybierz Jezusa Pastor senior Piotr Karel

W dniu 27.09.2023 r. w piękną, słoneczną środę, na cmentarzu w Rymaniu, pożegnaliśmy naszą siostrę Helenę Wójcik, która 
przeżyła 85 lat. Piękny to wiek, który darowany jej został przez naszego Boga. 

Jednocześnie składamy wyrazy głębokiego współczucia i życzenia Bożego pokoju dzieciom: córce Danucie, synowi Jerzemu i 
córce Beacie, oraz wnukom: Agnieszce, Krzysztofowi, Wojciechowi, Piotrowi, Markowi, Bartłomiejowi, Kindze, Pawłowi, 
Dominikowi i Michałowi, a także wszystkim prawnukom.

W uroczystości pogrzebowej brała udział Rodzina zmarłej siostry, a także nieliczna grupa braci i sióstr. Wszystkim dziękujemy 
za przybycie na uroczystość pogrzebową.

Bóg obdarzył ich trójką dzieci: córką Danutą, synem Jerzym i 
córką Beatą. W 1965 przeprowadzili się do Dębicy – małej 
miejscowości w gminie Rymań – w której razem mieszkali, aż 
do śmierci męża, który zmarł na białaczkę w 1986 roku. 

Helena Wójcik urodziła się w rodzinie Zofii i Bolesława 
Zakrzewskich, 4 Lipca 1938 roku w miejscowości Zbory 
Leśne. Dzieciństwo i młodość spędziła w miejscowości 
Leszczyn. Tam też poznała swego przyszłego męża Jana 
Kamińskiego, z którym w 1957 roku zawarli związek 
małżeński.  

W 2008 ponownie wyszła za mąż za Wiesława Wójcika, 
dawną znajomością z lat dziecięcych, który też był wdowcem. 
Zamieszkali razem w Kołobrzegu przy ul. Unii Lubelskiej. 
Jednak po 6 latach wspólnego pożycia, po krótkiej chorobie w 
2014 roku, mąż Siostry Heleny zmarł.

Do dziś Siostra Helena doczekała się 10 wnuków i 12 
prawnuków. Ciężko pracowała w Kołobrzeskiej Mleczarni, 
aż do czasu odejścia na emeryturę. 

Czas nawrócenia Siostry Heleny Wójcik przyszedł w późnym 
wieku. Za sprawą Ireny Lamprycht, zaczęła uczęszczać na 
niedzielne nabożeństwa Kościoła Chrystusowego 
w Kołobrzegu. W wieku 81 lat, 31 grudnia 2019 oddając Bogu 

swoje życie przyjęła Chrzest Wiary. 
Zaufała Jezusowi Chrystusowi jako 
swojemu Panu i Zbawicielowi. I tym 
sposobem znalazła się w gronie ludzi 
zbawionych. W ostatnich latach swego 
życia, pomimo problemów zdrowot-
nych, w towarzystwie i z pomocą Ireny 
Lamprycht,  wiernie uczęszczała na 
wszystkie spotkania, jakie odbywały się 
w Kościele Chrystusowym. Pamiętamy ją jako cichą 
i spokojną, gdy ze swoją laską w ręku, zasiadała w bocznych 
nawach naszej kaplicy, uważnie słuchając zwiastowane Boże 
Słowo. Lubiła bardzo zwierzęta, ogródek i kwiaty, a nade 
wszystko – jak wspominają jej dzieci – lubiła robić na drutach 
– skarpetki i swetry, które czasami pruła, by zacząć od nowa.    
Ostanie dwa miesiące życia spędziła w Dębicy u boku swego 
syna – Jerzego. Zmarła w domu, spokojną śmiercią. W wieku 
85 lat, odeszła do swego Pana i Zbawiciela, któremu 
powierzyła swoją duszę. 
Dziękujemy Bogu, że była częścią naszej Społeczności.

Helena WójcikWspomnienie

Następnie udzieliłem mu tej samej rady, którą dawałem innym, 
którzy odczuwali pokusę uciekania, gdy nadchodziły próby. „Nie. 
Nie możesz uciekać ani się ukrywać” – powiedziałem Jeffowi. 
„Musisz zamknąć wszystkie wyjścia”.

Nawet Dawid, znany ze swojej odwagi, wyobrażał sobie, że 
w słabych chwilach ucieka przed wolą Bożą. Napisał: „Dokąd ujdę 
przed Twoim Duchem? Albo dokąd ucieknę przed Twoim 
obliczem?” (Ps. 139:7). Ludzie uciekają od Boga z różnych 
powodów:

Ostatni tydzień był ciężki. Jeden z moich najlepszych 
przyjaciół, Doug, zmarł niespodziewanie, a tragedia 
wstrząsnęła mną do głębi. Śmierć Douga wstrząsnęła także 

moim przyjacielem Jeffem, pastorem, który uważał Douga za 
mentora. Przed i po pogrzebie Jeff i ja płakaliśmy razem. 
Podzieliliśmy się wspomnieniami o Dougu i przepracowaliśmy 
nasze uczucia tak szczerze, jak to możliwe.

W pewnym momencie Jeff przyznał, że strata 
sprawiła, że   miał ochotę uciec i ukryć się. 
W połowie żartował, kiedy powiedział: 
„Chciałbym po prostu przenieść się na plażę i 
zapomnieć o wszystkim”. Wiedziałem, że nie 
mówił poważnie. Jeff jest wiernym pastorem 
kwitnącego kościoła i nigdy nie porzuciłby 
swojej posługi. Jednak dobrze, że podzielił się 
swoim bólem. Nie ma nic złego w szczerym 
mówieniu o naszych słabościach.

Mówiłem sam do siebie, dzieląc się tymi słowami. Każdy z nas 
odczuwa pokusę ucieczki, gdy stawiamy czoła strachowi, rozpaczy 
lub przytłaczającym wyzwaniom. Tymoteusz prawdopodobnie 
chciał uciec ze strasznego Efezu, gdy Paweł rzucił mu wyzwanie, 
aby przełknął swój strach.

Niektórzy ludzie nie chcą być posłuszni Bożemu prowadzeniu. 
Jonasz był namaszczonym prorokiem, ale nie chciał nieść 
niebiańskiego przesłania obcokrajowcom. Kupił bilet w jedną 
stronę do Tarszisz (obecnie Hiszpania!) i popłynął w kierunku 
przeciwnym do tego, dokąd chciał go wysłać Bóg. Gdyby Jonasz 
zamknął wszystkie wyjścia i podał współrzędne GPS Niniwy, jego 
podróż przebiegłaby znacznie sprawniej.

Niedawno dowiedziałem się, że inspiracją dla tej piosenki był 
chrześcijański brat z Indii, który nie zgodził się wyrzec się swojej 
wiary nawet po tym, jak wódz plemienny strzelał strzałami w żonę i 
dzieci tego mężczyzny. Ten odważny bohater nie szukał strategii 
ucieczki w obliczu śmierci. Nie chciał się poddać. A jego odważne 
przekonanie w obliczu męczeństwa faktycznie doprowadziło jego 
prześladowcę do wiary w Chrystusa.

Co z tobą? Zamknęliście wyjścia? Nie możemy za każdym razem 
rozglądać się za drogami ucieczki, gdy stajemy przed wyzwaniem. 
Z pewnością doświadczymy w życiu zawirowań. Będą chwile 
przerażenia, trudności fizyczne, udręki emocjonalne, walki 
duchowe i – czego doświadczyłem w zeszłym tygodniu – śmierć 
bliskich. Ale nie możemy być mięczakami. Musimy się wzmocnić.

Zachęcam Cię, abyś zamknął każde wyjście i przyjął wolę Boga, bez 
względu na to, przed czym stoisz i jak przerażająca jest Twoja 
sytuacja. Odmów tę modlitwę: „Nie moja wola, Panie, ale Twoja 
niech się stanie” – i wyrzeknij się wszelkich lęków, wątpliwości, 
uporu i egoizmu, podnosząc ręce w całkowitym poddaniu. Nie 
stawiaj żadnych warunków swojemu posłuszeństwu i nie szukaj luk 
prawnych ani wyjątków. Idź tam, gdzie On mówi, abyś poszedł. 
Czyń to, co On każe. Podążaj za Jezusem z całkowicie oddanym 
sercem.

Chór mówi: Zdecydowałem podążać za Jezusem / Nie ma odwrotu, 
nie ma odwrotu.

Kiedy byłem dzieckiem, śpiewaliśmy słynny hymn Simona Marka.

Niektórzy ludzie pozwalają, aby wątpliwości ich paraliżowały. 
Dzieci Izraela opuściły niewolę faraona i przeszły przez Morze 
Czerwone po suchym lądzie, ale nigdy nie nauczyły się ufać Bogu. 
Maszerowali w kierunku Ziemi Obiecanej, choć przez całą 

wędrówkę tęsknili za wygodami Egiptu. To, co powinno być krótką 
podróżą, zamieniło się w 40 lat na pustyni z powodu braku wiary 
ludzi. Kiedy wątpimy, utkniemy w wiecznej otchłani – zawsze 
krążąc, ale nigdy donikąd nie zmierzając. Hebrajczycy powinni byli 
zamknąć wyjścia i pewnie maszerować w kierunku Kanaanu.

Niektórzy ludzie są zakochani w świecie. Demas to jedna 
z najsmutniejszych postaci Nowego Testamentu. Człowiek ten 
podróżował z apostołem Pawłem, ale później zaginął. Paweł 

napisał: „Demas bowiem umiłowawszy ten 
świat, opuścił mnie i udał się do Tesaloniki” 
(2 Tym. 4:10). Nie wiemy, co konkretnie 
zwabiło Demasa – mogło to być uzależnienie, 
zły związek lub zwykły, stary egoizm.

Cokolwiek to było, spowodowało, że odwrócił 
się od Boga. Demas powinien był zamknąć 
wszystkie wyjścia i  pozostać wiernym 
Jezusowi.

J. Lee Grady
Zablokuj wyjścia!

RADZENIE SOBIE Z WĄTPLIWOŚCIAMI CZY ZNIECHĘCENIEM?

Okres letni w Kołobrzegu to napływ gości, kuracjuszy 
i wczasowiczów wypoczywających w naszym pięknym 
mieście. Stąd też na niedzielnych nabożeństwach mogliśmy 
cieszyć się gośćmi z różnych stron naszego kraju i zagranicy. 
Szczególnie miło było nam gościć również pastorów innych 
Zborów, którzy służyli nam Słowem Bożym. Wśród nich: 
Sławomir Ciesiółka z Inowrocławia, dr Włodzimierz Tasak – 
Rektor Wyższego Baptystycznego Seminarium Teologicz-
nego w Warszawie,  Marek Prociak z Gryfic, Stanisław Blank 
z Wisły, Jerzy Bajeński z Kanady. Usługa pastora Jerzego w 
dniu 17 września zbiegła się z uroczys-tością zakończenia 
lata. Po nabożeństwie wspaniała ekipa braci i sióstr 
przygotowała na zborowym parkingu ucztę dla naszych ciał.  
Pogoda dopisała, a my mogliśmy cieszyć się swoją 

obecnością,  niekończącymi się rozmowami i wzajemną 
społecznością. Dziękujemy organizatorom i tym, którzy 
zaangażowali się w pomoc i usługiwanie. Niech będą 
świadomi, że swoją służbę spełnili na Bożą chwałę, a nam ku 
pożytkowi. Dziękujemy.

Zakończenie lata

Z życia Zboru
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fot.M.J. Karel

październik

Chwała Bogu:

– za powrót z Ukrainy s. Natalii Żabiak z dzieckiem
– za szczęśliwe powroty z wakacji i urlopów

– za pastora i starszych Zboru
– za wszystkie sprawnie działające służby zborowe

– za katechumenów

– za możliwość pracy w szkole Oleny Chernotkach

– za możliwość studiowania Pisma Świętego w czwartkowe 
wieczory

– za redaktorów gazety zborowej

– za zgodę udostępnienia pomieszczenia na spotkania 
w Centrum Kultury w Gościnie

– za piękny czas zborowego grilla
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– o transmisje nabożeństw na on-line
– o rodzinę Sękowskich

– o podróż do Stanów Zjednoczonych braterstwa 
Polakowskich
– o naszych przyjaciół z Ukrainy

– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, 
M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, R. Słodownik, 
E. Janiszewską, H. Zabłocką, H. I J. Matulewiczów, 
R. Kakowskiego, M. Bakowicz, M. Kułakowską, 
B. Głembską, B. Froncalę

– o problemy s. Bolormy  i jej córkę
– o s. Ruth Zagrodnik i br. Marka Stasiaka w DPS-ach

– o Jana i Marię Lewandowskich w problemach 
zdrowotnych

– o zdrowie dla G. Sękowskiej, J. Matulewicza, G. Mazura, 
R. Kakowskiego, A. Żygulskiej, J. Świercz

– o wyzwolenie z nałogu Cz. Kulczyńskiej

– o misjonarkę Izę Karpienia

– o nabożeństwa i uroczystości w październiku
– o planowany chrzest wiary i katechumenów
– o tych, którzy jeszcze wahają się iść za Chrystusem

– o wybory rządzących naszym krajem
– o dzieci, młodzież i lekcje religii

– o planowane spotkania Punktu Misyjnego w Gościnie
– o podróż braterstwa Karelów do Belgii

26 Jan Lewandowski (sen.)

17 Kornela Downarowicz
29 Włodzimierz Górski

09 Zbigniew Babicz

14 Tadeusz Cymerman

10 Angelica Kleist
28 Helena Stępniewska

05 Artur Dziadosz

07 Bartek Celiński
06 Janina Grudzińska

13 Irena Rosińska

21 Teresa Szyszka

23 Marcel Górski

27 Wiktor Kluzik

29 Magdalena Karel
29 Marek Stasiak

01 Angelika Sękowska 23 Agnieszka Froncala

30 Ryszard Kakowski

urodziny obchodzą

Nowy Punkt Misyjny

Do spotkania w Gościnie.

 Z radością informujemy, że otwieramy nowy Punkt Misyjny 
naszego Zboru. Dyrekcja Centrum Kultury i Książki 

w Gościnie zgodziła się wynająć salę na spotkania biblijne, 
które będą odbywać się w każdą środę o godz. 18.30. 

Pierwsze spotkanie planujemy w środę, 4 października. 
Zapraszamy członków, sympatyków, mieszkańców Gościna 

i okolic do wzięcia udziału w tych spotkaniach. 
Każdy jest mile widziany. 

W programie studium Ewangelii Marka. 

Razem z smutku, chorobie, w radościach i w nadziei w Panu.
40 lecie ślubu w dniu 8.10 

świętują Anna i Czesław Dobrowolscy. 
Życzymy, by nie tylko razem tu na ziemi, ale razem 

w wieczności z Panem.

Złote Gody (50 lat) w dniu 27.10 
Najlepsze życzenia dla Teresy i Leszka Furmanków. 
Niech Pan da wzajemne zrozumienie i jedność wiary.

20 lecie chrztu wiary wspomina w dniu 26.10 Halina 
Kowalczyk. „Usprawiedliwienie tedy z wiary, pokój mamy 
z Bogiem przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa” (Rz. 5,1). 

Życzymy dalszego wiernego kroczenia za Panem.

45 rocznicę ślubu wspominają w dniu 21.10 

Rocznice ślubu

Grażyna i Andrzej Sękowscy. 

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Wiesławie Wasilewskiej (03), Mateuszowi i Dorocie Witkowskiej 
(03 i 31), Julii Wiśniewskiej (06), Lilianie Graban (08), 
Magdalenie Seń (09), Ruth Zagrodnik(10), Czesławowi 

Dobrowolskiemu (10), Ireneuszowi Chendoszko (14), Teresie 
Kalinowskiej (15), Marcinowi Kulczyńskiemu (16), Nastazji 

Kieruzel (17), Monice Kityńskiej (19), Synildze Podkowicz (22), 
Joannie Piejko (23), Sylwii Kurkierewicz (23), Dariuszowi 

Lewandowskiemu (27), Magdalenie Żukowskiej (29), 
Zygmuntowi Karel(31), Renacie Kicińskiej (31)

15 – Niedziela – Nabożeństwo godz.10.00 

26 – Czwartek – Studium Słowa godz.18.00

17 – Wtorek – spotkanie modlitewne godz.18.00

19 – Czwartek – Spotkanie Dziękczynne godz.18.00

27 – Piątek – Spotkanie Młodzieżowe godz.18.00 

29 – Niedziela – Nabożeństwo godz.10.00 – CHRZEST WIARY

24 – Wtorek – spotkanie modlitewne godz.18.00 

22 – Niedziela – Nabożeństwo godz.10.00 

20 – Piątek – Spotkanie Młodzieżowe godz.18.00 

01 – Niedziela – Nabożeństwo godz. 10.00

08 – Niedziela – Nabożeństwo godz.10.00 – ŚWIĘTO ŻNIW 

03 – Wtorek – Spotkanie modlitewne godz.18.00

05 – Czwartek – Studium Słowa godz.18.00

06 – Piątek – Spotkanie Młodzieżowe godz.18.00

10 – Wtorek – spotkanie modlitewne godz.18.00

12 – Czwartek – Studium Słowa godz.18.00

14 – Sobota – Śniadanie Braterskie godz.9.00

13 – Piątek – Spotkanie Młodzieżowe godz.18.00
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